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PR E N U M E R A T A  s 
M ie js c o w a  m ie s ię c z n ie  :  bez dostaw y do 
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m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztow ą 5*30  — 
Z a g r a n ic ą  7  — P. K . O N r. 1 4 1 .6 9 0 .

Rewindykacja 
kościołów.

W  grudniu  ub. ro k u  pow stało w 
Polsce now e zagadnienie, w  zasadzie 
praw ne, ale tak tyczn ie  głęboko sięga­
jące w  nasze stosunki w yzn an iow e i na 
rodow ościow e. O to w  tym  czasie w nie­
sione zostały do sądów przez k ato lic­
kich b iskupów  kresow ych  m asowe po­
zw y o zw ro t z górą 500 kościo łów , o n ­
giś katolickich , a obecnie znajd ujących  
się w  posiadaniu C erk w i praw osław nej. 
Poza św iątyn iam i przedm iotem  poj- 
zw u  są należące do nich m ajątk i i n ie­
k tóre k lasztory.

Uzasadniając skargę, podniósł ks. 
M etrop olita  w iieński jako naczelną jej 
zasadę: »N ie chcę przyw łaszczen ia dla 
kato lików  ani jednej cerkw i praw osła­
w nej, ale jedynie pragnę, aby w  imię 
zasady spraw iedliw ości kościo ły  k a t o ­
lick ie , przem ocą przez rząd carski za­
garnięte, p o w róc iły  d,o p raw o w itych  
w łaścicieli«. Z  kó l kościelnych  ośw iad­
czono ponadto, że jedynie dlatego spra 
w a skierow ana została na drogę sądo­
w ą, poniew aż dotychczas nie zostały 
zrealizow ane postanow ienia k o n k o r­
datu, dotyczące m ajątków  kościelnych  
a dalsza zw loką groziłaby przedaw nie­
niem  roszczeń.

W obszernej i ż yw ej polem ice, jaka 
rozw in ęła  się na tem at sporu, p rzy to ­
czone zostały dalsze m o ty w y , uzasad­
niające słuszność i konieczność akc i 
rew in d ykacy jn e j. Przede wszysckiem  
pow ołu jąc się na liczne precedensy z 
h istorją  m ajątków  skon fiskow an ych , 
stw ierdzono, że przem oc, jaką stoso­
w ał rząd rosyjski w obec K ościoła, nic 
m oże b yć  źródłem  praw a, lecz musi 
b yć  przez praw o  napraw iona. A  prze­
m oc zachodziła n iew ątpliw ie, zaró w ­
no fizyczna, jak w  form ie n ieodpartej 
presji duchow ej. Poza racją praw ną 
istnieje rów nież racja życiow a. O to  
ilość kościo łów  jest na kresach zbyt 
szczupła i skutkiem  ubóstw a ludności 
k atolick ie j nie m oże b yć  podw yższona, 
podczas gd y liczba cerkw i, w  następ: 
stw ie p o lityk i zaborczej, jest zbyt w y ­
soka i naw et po redukcji o sporne ob- 
je k ty  pozostanie proporcjonaln ie w y ż ­
sza (1 cerkiew  na 3 tys. p ra w o ­
sław nych). W  końcu podnosi się i ten 
szczfegół, że biskupi, pragnąc uniknąć 
w szelkiego zarzutu  »zachłannośoi«* 
w nieśli pozew  jedynie o  zw ro t najnie­
zbędniejszej części daw nego stanu po­
siadania, rezygnując z reszty, docho­
dzącej w  n iektórych  djecezjach do 70 
proc. ob iektów , k tó rych  zw ro t b y łb y  
rów nież uzasadniony.

Z  kolei do  głosu doszli praw nicy. 
Ich poglądy oparte na praw ie cyw il- 
nem, są nieco odm ienne od m o tyw ó w  
skargi. K om p liku ją  oni i rozkładają za­
gadnienie, na pozór proste. N ie  odm a­
w iając  K ościo łow i legitym acji do w y ­
stąpienia z pozw em , przew idują, że sa­
dy przedew szystkiem  badać bedą pod­
staw y, na akich  C erk iew  praw osław na 
przyszła w  posiadanie zakw estionow a­
nych dziś m ajątków . I rozbijają  je na 
k ilk a  grup. N ajprościej przedstaw ia sie 
sprawa rew indykacji daw nych  kościo­
łów  i k lasztorów  łacińskich, skon fisko­
w anych  z p rzyczyn  p olityczn ych . Ina­
czej w ygląda rzecz odnośnie daw nych  
kościo łów  unickich, k tóre przeszły w 
posiadanie praw osław ia skutkiem  aktu  
apostazjj duchow nych  i parafjan. T u

Ę ostatniej chwili.
Budżet Ministerstwa Pracy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 23  stycznia. Dzisiejsze 

obrady Komisji budżetowej budzą duże 
zaciekawienie ze względu na zapowiedź 
Klubu PPS. przeprowadzenia ostrej dy­
skusji w sprawie preliminarza budżetu 
Ministerstwa Pracy i polityki Ministra 
Prystora. PPS. ma zamiar zaatakować 
Ministra. W  posiedzeniu Komisji bie­
rze udział Minister Prystor i szereg 
w yższych urzędników tego resortu.

D.) przedstawia działalność Minister­
stwa, omawia poszczególne pozycje 
itd., dalej szeroko przedstawia sprawy 
emigracyjne, oraz kwestje związane 
z nabyciem nowych terenów dla U rzę­
du Emigracyjnego na cele kolonizacji. 
Porusza sprawę utworzenia szeregu to­
warzystw okrętowych pod flagą polską 
poczem zaznacza że obóz emigracyjny 
w Gdyni wybudowatoy będzie w ciągu
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Przed przyjazdem min. Grandi’ego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 23 stycznia. Premjer 
Bartel przyjął dziś ponownie ambasado­
ra włoskiego Martin-Fi anclina. Konfe­
rencja ta pozostaje w związku z bli­
skim przyjazdem do W arszawy wło­
skiego ministra spraw zagranicznych

Grandi’ego. W izyta ministra Gran- 
di‘ego, który jest jednym z najbliż­
szych współpracowników Mussolini’ego 
będzie rewizytą za pobyt Ministra Za­
leskiego w Rzym ie.

Kradzież w muzeum.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23 stycznia. Z  Genewy 

donoszą, że do tamtejszego Muzeum  
Sztuki włamali się złodzieje i skradli 
wielką ilość cennych obrazów pen- 
dzla znanych mistrzów.

Aresztowanie komunisty.
(Telefonem od naszego korespondenta.^
Warszawa, 23 stycznia. Z  Paryża 

donoszą, że aresztowano tam pod za­
rzutem zdrady stanu wydawcę pisma 
komunistycznego »Humanite« H enry­
ka Bellona.

Nowy senator.
W arszaw a, 23 stycznia. (A W ). 

»M onitor Polski« podaje, iż na m ie j­
sce zm arłego senatora ks. A lbrech ta
w chodzi do Senatu rektor U n iw ersyte­
tu  Jagiellońskiego pro f. Leon M arch­
lew ski (Piast).

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 23 stycznia. N a giełdzie zboż. za­
stój w obrotach giełdow ych i pozagiełdow ych. 
T cn d. u trzym ana, usp. słabe.

N a giełdzie akc. ruch słaby tend. u trz y ­
mana, usp. spokojne.

zarzut, że zm iana w yzn an ia  nastąpiła 
pod presją lub p rzy  użyciu  podstępu, 
nie w ystarczy. B o  w n u kow ie  i nr 
kow ie odstępców  zrośli sie już z p rt 
w oslaw iem , żyją  w niem w  dobrej w ie ­
rze i są legalnym i spadkobiercam i całei 
spuścizny. O dbierając im  dziś cerkw ie, 
należałoby uniew ażnić akt apostazjj i 
ich sam ych p rzy łączyć  silą do katoli­
cyzm u. T o  też p rognozy p raw n ików  
co do w yn iku  bodaj n iektórych  po­
zw ó w  są dość sceptyczne.

A  jak ie  jest stanow isko p ozw a­
n y ch ?  A p el ks. arcyb . Ja łb rzyk o w sk ie- 
go, by w im ię chrześcijańskiej .sprawie­
dliw ości zw rócili dobrow oln ie niepra­
w nie zabrane, nie w yw o ła ł tu oddźw ię­
ku. Zanosi się raczej ną w alkę uparta, 
z tendencją do przesunięcia jej z terenu 
są d o w e g o 'n a  teren p o lityczn y . T a k  
przyn ajm n iej zareagow ała na pierwsza 
w ieść o pozw ie rosy jska  prasa p ra w o ­
sławna z synod alnym  organem  na cze­
le. O dpow iedź w ypadła  nam iętnie i 
niepow ażnie. D a ły  się słyszeć głosy, że 
sytuacja K ościo ła  pod caratem  niczem  
r.ie różnj się od sytuacu C e rk w i w  P o l­
sce, lub też żę sytuacja K ościoła bHa 
ra w e t lepsza. Pod adresem czynników ' 
kościelnych w ysun ięto  zarzu ty  »mieto- 
lerancji* 1 »zachlanności«. M etropolita  
w arszaw ski D yo n iz y  w ezw ał do jed­
ności w obronie 1 m odłów , jakgd yby 
w  obliczu elem entarnej k lęski. A  głó­
w na organizacja R osjan  w  Polsce roz­
poczęła zabiegi o stw orzenie jednolite­
go frontu  w szystkich  oraw ósław nych .

O fertę tę U k ra iń c y , zainteresow a­
ni w  sprawie na W o łyn iu  i Polesiu —

odrzucili. M o tyw em  są tu stare p o ra ­
chunki z h ierarchią praw osław ną o u- 
krainizację C erk w i (z tego zatargu się­
gającego do podstaw  organizacji pra- 

i woslawiia w  Polsce, zdaw aliśm y w  swo­
im czasie obszernie spraw ę). G o to w i sa 
co n ajw yżej szukać porozum ienia z 
B iałorusinam i. C iekaw e są natom iast 
ich argum enty, w ysuw ane przeciw  re­
w in dykacji. Z acytu jem y tu opinję w o ­
łyńskiego korespondenta »D iła«. T ezą 
jego jest, że św iątyn ie są własnością 
nie w yznania, zorganizow anego w  ta­
ki czy inny K ośció ł, lecz gmin i „n a ro ­
du*. Stąd już dalszy w niosek prosty . 
A k c ja  rew in d ykacy jn a  fest w ięc »ode 
braniem  naszemu narodow i tego, co 
dało mu zniesienie pańszczyzny jako 
rekom pensatę za w iekow ą pracę nie­
w oln iczą na rzecz panów. N ie  w ol o 
zapom inać, że w szystkie te ziem ie cer­
kiew ne, ongiś pańskie, skropiła  ludność 
ukraińska sw ym  gorżk im  pańszczy­
źnianym  potem , a także w  pocie czoła 
zapracow ała sobie na m ateriał budo­
w lan y. W  zapłatę za tę ciężką prace 
pańszczyźnianą przyznano po zniesi - 
ruu pańszczyzny ziem ie cerkiew ne cer­
k iew n ym  gm inom , k tóre zaw sze były  
ich w łaścicielem  i pozostają nim  pa 
dziś dzień. Ja k  w idzim y —  pozew  jest 
aktem  antysocjalnym «. Jeszcze naiw ­
niej w yg lad a  »argum ent« co do skon­
fiskow an ych  kościołów  łacińskich. 
»Budow ano je dla żyw io łu  nap ływ o­
w ego (służby dw orskiej) rów nież po­
tem m iejscow ych  włościan u kraiń ­
skich, i z funduszów , jakich dostarcza­
ła panu pracą naszego w łościanina*.

N ie  w chodząc w bliższą ocenę tego 
stanow iska, w ypada zaznaczyć, że gdy 
niedawno kolon izow an o  część gru n tów  
cerk iew n ych  w  M alopolsce W schod­
niej, a uzyskane stąd fundusze w dola­
rach odprow adzono do gr. kat. kap i­
tu ły  m etropolitalnej, —  w ów czas »D i- 
ło “  ani słow em  nie protestow ało  p rz e­
ciw  »aktow i antysocjalnem u«, ani też 
nie w yw od ziło  »przyrodzonego« ro d o ­
w odu tych  gruntów .

Zupełnie niezależnie od ko n trakc ji 
praw osław nej w ystępują rów nież po 
stronie polskiej i katolickiej pewne za­
strzeżenia i w ątpliw ości co do sposobu 
i rozm iarów  pro jektow anej rew in d y­
kacji kościo łów . W  »D zien n iku  W i- 
leńskim « przyznaje ks. Ign. Św irsk i: 
»W, każd ym  m yślącym  człow ieku  bu­
dzą się pow ażne refleksje. W y ro k  są­
dow y, przyzn ający  zw ro t oko ło  500 
kościołów , będzie strasznym  ciosem dla 
C erk w i praw osław nej; m oże niejedna 
paraf ja pozostanie bez św iątyni, a co 
za tern idzie, bez m ożności zaspokoi 1- 
nia sw ych  poerzeb religijnych . Z rod zi 
się głębokie niezadow olenie setek t y ­
sięcy praw osław n ych  obyw ateli pol- 
kich, posypią się liczne protesty, : . 

pocznie się agitacja w  kraju  1 zagrani­
cą. N iew ątp liw ie  są to rzeczy m ożli­
w e*. K tos inny n iepokoi się ogrom ne- 
mi kosztam i procesu, in n y  znów  tern, 
żc »sądy będą orzekać na form alisty- 
cznej podstaw ie praw a i n ie jednokro­
tnie poboczne w zględy praw ne m ogą 
spow odow ać w y ro k , rzeczow o z pun­
k tu  w idzenia potrzeb ludności naj­
m niej słuszny «.

Z  tych  obaw  1 zastrzeżeń pow staje 
coraz w yraźniejsza tendencja, dążąca 
bądz do złagodzenia m ożliw ego ostrza 
w yro k ó w , b td ź  też do uniknięcia 
drogi sadowej przez a k t  d o b r o ­
w o l n e g o  k o m p r o m i s u .  W  
kierun ku  p ierw szym  idą p ro jek ty , ab v 
rew ind ykację po w y ro k u  roz łożyć na 
lata, aż do chw ili w ybudow ania  n o­
w ych  cerkw i. Poniew aż ludność tego 
ciężaru  nie zniesie, p rzew id u je się (o- 
czyw iście zbyt optym istycznie) udział 
Skarbu Państw a w akcji budow lanej. 
M ow i się nawet o wypuszcze.niu na ten 
cel renty państw ow ej i specjalnych 
znaków  obiegow ych . Sam o p o r stanie 
tak fantastycznych  planów  dow odzi, 
jak w ielkie sum y w chodzą tu w  srę.

P ro jekt najrealniejszy przew iduje 
kom prom is w ładz kościelnych k ato ­
lickich  z praw oslaw nem i, zaw arty  p zy 
pośrednictw ie Rządu. Zasadą ko m p ro ­
misu b yło b y  w ycofan ie p ozw ów  i po­
zasądow y zw ro t w szystkich  kościo łów  
i k lasztorów  łacińskich, tudzież w  zyst 
kich  cerkw i i k lasztorów  unickich, 
skon fiskow an ych  ze w zględów  poli­
tyczn ych  przed r. 18 39  (data w ielkiej 
apostazji). W y ją te k  uczynionojby dla 
ty c h  k ilku  ob jektów , k tóre dziś posia­
dają dla ku ltu  praw osław nego szcze­
gólną w artość (n. p. katedry praw osl. 
w  Ł u cku  i P ińsku, lub słynna Ł aw ra  
P oczajow ska, zabrana unickim  B azv- 
ljanom  w  r. 18 32 ) . 'W zam ian znów za 
to  ustępstw o zw róconoby kilka lub 
kilkanaście cerkw i tam , gdzie w zględy 
lokalne czynią taki zw rot szczególnie 
niezbędnym .

N ie  trzeba chyba dodaw ać, że ze 
stanow iska jzarów no w yznaniow ego!, 
jak państw ow ego i politycznego taki 
czy  jakikolw iek  in n y  układ d o b ro w ol­
ny b y łb y  jedynie w skazanem  i pożą­
dań em w yjściem  z k o n flik tu ,   bez
w zględu na jego stronę praw ną.
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W Londynie.
Dreadnoughty — krążowniki — łodzie podwodne.

K onferencja  m orska w  Londynie, 
na k tó rą  patrzy  w  tej chw ili św iat ca­
ły  i k tóra  niezawodnie przez szereg 
tygodni snuć się będzie po szpaltach 
w szystkich  dzienników , jest bezsprze­
cznie konferencja  ściśle polityczną a 
nie techniczną. W ielkie problem y p o ­
lityk i m iędzynarodow ej, ustosunkow a­
nie się m ocarstw  do siebie, będą głó­
w nym  m otorem  w szystkich  p oczy­
nań, będą ow em  jądrem , dokoła k tó ­
rego kształtow ać się będą dopiero za­
gadnienia natury technicznej, ujęte w 
poszczególne fo rm u ły  rozbrojeniow e.

Dzisiaj pom ińm y ch w ilow o  tę 
stronę kon feren cji; pom ińm y też dzis 
(bośm y to zresztą przed k ilku  dniam i 
już rozw ażali) i ow e w szelkie zagadnie­
nia natury —  że się tak  w yraz im y - 
ideow o - teoretycznej, jak kw estię 
wolności m órz, kw estję Locarna Śród­
ziem nom orskiego, kw estję spółzależ- 
ności zbrojeń m orskich  od całokształ­
tu  spraw y rozbrojen iow ej. D ziś zaj­
m iem y się jedną z tych  licznych kw e- 
styj technicznych, k tó rych  zrozum ie­
nie koniecznem  jest do or jen to wania 
się w  biegu konferencji.

N a  konferencji będzie się m ów ić o 
ograniczeniu zbrojeń m orskich ; ina­
czej m ów iąc o ograniczeniu bud ow a­
nia okrętów . T rz y  zasadnicze typ y  
tych  o k rętó w  będą przedm iotem  ro z­
m ó w : dreadnoughty, krążow n ik i i ło ­
dzie podw odne. U jm ujem y rzecz o czy­
wiście ryczałtem , gd yż każdy z tych  
typ ó w  przedstaw ia pozatem  liczne od­
m iany i nuance.

Ja k  się tedy przedstaw ia spraw a w  
odniesieniu do każdego z tych  ty p ó w ?

K w estja  dreadnoughtów  b yła  już raz 
poruszaną a to  na konferencji w a­
szyngtońskiej, w  której brało udział 
tych sam ych  pięć m ocarstw , co obec­
nie. W  W aszyngtonie zgodziła się b y ­
ła w ielka B rytan ia  na parytet z A m e­
ryką, co do tych  w ielk ich  pancerni­
k ó w , p rz y jm irą c  stosunek 5 :5 :3  (to 
ostatnie dla Japon ji). U stanow iono 
m aksim um  pojem ności poszczególnych 
jednostek, lata ich służby i t. d. C ała 
ta ugoda nie ma jednak już dziś żad­
nego znaczenia albow iem  w k ró tce  p o ­
tem w szystkie państw a m orskie uzna­
ły , że te p ływ ające o lbrzym y nie 
przedstaw iają —  m im o szalonych k o ­
sztów  b ud ow y —  w iększych  korzyści 
i zw ró c iły  się ku m niejszym  (niżej
10 .000 tonn) ale zw rotn ym  i dobrze 
w yek w ip o w an ym  jednostkom . (P rzy­
kład dały tu N iem cy sw ym  now o w y ­
budow anym  ' pancernikiem  y E rs a tz  
Preussen«). D latego, jeżeli naw et nie 
zostaną w zupełności zniesione dread­
n ough ty czego np. zw olennikiem  jest 
H o o ver, nastąpi znaczna ich  redukcja 
a w każdym  razie postanow ienia w a­
szyngtońskie, jako dziś już m ało 
aktualne, ulegną rew izji.

N ajw ięcej natom iast skom pliko­
w aną jest spraw a k rążo w n ików . R o ­
kow ania prow adzone w  ostatnich m ie­
siącach m iędzy Lond ynem  a W a­
szyngtonem  na tem at krążo w n ik ów , 
d oprow adziły  do pew nego złagodzenia 
przedtem  dość zaostrzonej sytuacji. 
O znaczono na przyszłość pojem ność 
krążo w n ik ów  angielskich na 350.000 
tonn, w  czem  byłob y  15  w ielk ich  a 
35 m ałych  k rążo w n ików , am erykań ­
skich  zaś na 300.000 tonn. A m eryk a  
żąda jednak za to w  tern aż 2 1  du­
żych  krążo w n ik ów , co po stronie A n - 
glji napotyka  na opór. R zecz  ponadto 
kom pliku je  się now em i w ystąpieniam i 
Ja p o n ji, k tó ra  żąda przyznan ia jej 
jo %  k rążo w n ik ów  am erykańskich  t. j. 
1 2 — 14  statków  dużych . Dalszą tru d ­
ność stanow i ustalenie tonażu Francji 
i W łoch . W łoch y m ianow icie żądają 
rów ności z Francją. Francja  godzi się 
na tę rów ność ale ty lk o  w  odniesieniu 
d o  flo t, operujących  na m orzu Śród- 
ziem nem , z tern, że będzie m iała pra­
w o  u trzym yw ać odrębną flotę dla 
o ch ro n y stosunków  z kolonjam i. T en  
tedy typ  n ajw ygodniejszych  o k rętó w

będzie przedm iotem  najzaciętszych 
dyskusyj.

N ie całkiem  prosta będzie też spra­
wa lodzi podw odnych . Stany Z jed n o ­
czone i A n glja  w yrażaja  chęć zupeł­
nego ich zniesienia. Z  kategorycznem  
veto  w ystąpiła  jednak Francja, dla 
k tórej interesów  łodzie podw odne 
o d gryw ają  pow ażną rolę w  obronie 
w yb rzeża francuskiego. Po lin ji fra n ­
cuskiej kroczą w  tym  w zględzie i W ło ­
ch y. R ó w n ież  i Japon ja  w ypow iada 
się przeciw  zniesieniu łodzi podw od­
nych.

N a  te tedy tem aty będzie się dużo

rozpraw iać w Lond ynie. Inna rzecz, 
że londyńskie dobrze poinform ow ane 
koła głoszą, iż nie należy p rz y w ią z y ­
w ać zbyt w ielkiej w agi do konferencji 
m orskiej, k tóra  może co najw yżej sta­
n ow ić pom oc dla prac kom isji Ligi 
N aro d ó w . A m eryk a  okaże niew ątpliw ie 
dużo uporu. Pytanie ty lk o , czy m or­
ska flaga b ryty jsk a  zechce poch ylić  się 
przed gw iaździstym  sztandarem . P rzy  
tem  w szystkiem  sam o porozum ienie 
m iędzy tem i dw om a państw am i nie 
w ystarczy , ba na D alekim  W schodzie 
coraz dum niej pow iew a nad m orzam i 
flaga państw a W schodzącego Słońca. 
W  Europie zaś dw a inne m ocarstw a, 
k tóre obficie sk rw aw iły  się w  w ielkiej 
w ojnie, nie godzą się na pom inięcie ich 
żyw o tn ych  postulatów . L .

Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem
Ministerstwa Spraw Wojskowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 23 stycznia. W  dalszym  

G agu w czorajszego posiedzenia K o m i­
sji budżetow ej, przystąpiono dó gło­
sowania nad budżetem  M inisterstw a 
Spraw iedliw ości, k tó ry  przy jęto  z  m a- 
łem ' popraw kam i, poczem  p rzystąp io ­
no do dalszej dyskusji nad budżetem  
M inisterstw a Spraw  W o jsko w ych .

Poseł Pajak (P. P. S ) podtrzym uje 
zgłoszony już w  poprzednich lata h 
w niosek sw ego stronnictw a, d otyczący 
liczby stałej A rm ji i stopniow ego p rzej­
ścia aa jednoroczna służbę, podkreśla­
jąc przytem , iż insynuow anie socjalis­
tom , jakoby zdradzali interesy Pań­
stwa, jest niesłuszne i bezpodstawne.

Poseł D ąbski oświadcza, iż budź t

w o jsk o w y musi napaw ać najw iększą 
troską n ie tylk o  każdego posła, ale k aż­
dego obyw atela, gd yż łączne pozycje 
różn ych  działów  tego budżetu, odno­
szących się bezjaośrednio lub pośrednio 
do w ojska, w ynoszą oko ło  r m iljard  
z ło tych , czy li przeszło 40% w szystkich 
w yd atk ó w  idzie na obronę Państw a.

Poseł D ąb row ski p zyznając, iż su ­
ma budżetu w ojskow ego  ,est niew spół­
m iernie w ysoka, oświadcza, że ze 
względu na niebezpieczeństw a, k t 'r e  
nam grożą, musi b yć uch w a 'on y, abv 
w iedziano, że nie m ożna nas zaczepiać 
bez ryzyk a . M ów ca uw aża że budżet 
w o jsk o w y iest raczej za m ały, jeżeli 
chodzi o  obronę Państw a.

Przemówienie Wicemin. gen. Konarzewskiego.
N astępnie zabrał glos p ierw szy W i­

cem inister Spraw  W o jsk . gen. K o n a ­
rzewska k tó ry  przedew szystkiem  
stw ierdza, że prelim inarz budżetu M i­
nisterstw a Spraw  W ojsk , jest o p ty cz ­
nie w iększy od zeszłorocznego ze 
w zględu na 15 -p ro c e n to w y  dodatek, 
jednocześnie jednak budżet ten obej­
muje now e ciężary, zw iązane z  bud 
wa jednostek p ływ ających  kosztem  u- 
trzym ania. a dalej, konieczności roz" 
b ud ow y szkoln ictw a, zw iększenia ma- 
terja łów  sanitarnych, w alk i ze szpie­
gostw em  i t. d.

Przechodząc do spraw  lotn ictw a, 
m ów ca podkreśla, że w ytw ó rn ie  nasze 
pracują dobrze. L o tn icy  m ów ią, że na.- 
sze aparaty są lepsze od zagranicznych  
i chętniej na nich latają. Plan rozbu­
d ow y lotn ictw a istnieje. W yrab iam y 
także najlepsze nowoczesne spadochro­
ny, a w krótce  każdy lotnik będ !e 
w  nie zaopatrzony.

U zasadnienie funduszu d ysp o zycy j­
nego jest na K om isji niem ożliw e, pod­
w yższenie jego jednak jest konieczne.

Ilość o ficeró w  w ynosiła  w  dniu a 
grudnia r. ub. 16 .8 9 2 : n ow ych  p o ru cz ­
n ików  p rzyb y ło  736 , razem  17 .6 29 , 
zw oln iono 529, pozostało 17 .. 100 . Zt

w zględu na to, że jedni o ficerow ie ró ­
wnocześnie są zw alniani ą  inni w  i h 
m iejsce m ianow ani, p rzych odzą p óź­
niej, zm niejszono już ten budżet o 
4 m iliony.

C o  się tyczy*' jednorocznej służby, 
to jest to  rzeczyw iście rzecz, do k tó ­
rej musi się przyjść, ale będzie to zna­
cznie drożej kosztow ało , gdyż trzeba 
podnieść stan u m ysłow y rekruta , jego 
fizyczn y  rozw ój, podnieść liczebnie 
podoficerski korpus zaw o d o w y i u rzę­
dn ików  cyw iln ych .

U posażenie o ficeró w  jest m oże t ro ­
chę w yższe od urzędniczego, ale jest 
jeszcze niskie. C o  do żołdu, to w sta­
w iona została w iększa suma na żołd do 
budżetu  w  przyszłym  roku, ale n i : 
zm ieniono ustaw y uposażeniow ej.

R ozb u d ow a A rm ii musi m ieć pew ­
ne podstaw y, t. j. stosunek liczebny 
w szystkich  stopni oficerskich  musi 
m ieć p rz yp ływ  m łodych  o ficerów . 
T em  się tłum aczą spensjonow ania o fi­
cerów .

Po koncow em  przem ów ieniu  refe­
renta, że spraw a skrócenia służby w o j­
skow ej jest kw estją otw artą , dyskusję 
w yczerpano.

Oświadczenie Ministra Józewskiego
w sprawie ustaw samorządowych.

W arszaw a, 22 stycznia. (P A T ). N a  
p orząd ku  dziennym  dzisiejszego po­
siedzenia kom isji adm inistracyjnej Sej­
m u, pod przew odnictw em  posła Po la­
kiew icza (BB.) zn ajd ow ały  się p ro ­
jek ty  ustaw sam orządow ych.

Przed  porządkiem  dziennym  za­
brał głos M inister Spraw  W ew n. p.
Jó zew sk i, składając oświadczenie treści 
następującej:

Zgodnie- z odnośnym  ustępem ex- 
pose P. Prem jera B artla , określającem  
stanów  >ko R ząd u  do spraw  sam orzą­
d ow ych  oraz m oją deklaracją, z łożo­
ną na kom isji budżetow ej i adm ini­
stracyjn ej, szybkie uchwalenie przez 
Izb y  ustaw odaw cze ustaw  usuw ają­
cych  niedom agania życia  sam orządo­
w ego, jest rzeczą konieczną i nieod­
zow ną. Stanow isko R ząd u  w  tym  w y ­
padku w yp ływ a  z całkow itego zrozu ­

mienia potrzeb  życia sam orządów . U - 
sunięcie pow yższych  niedom agań 
R ząd  uw aża za konieczność państw o­
wą i jest przekonany, że w  danym  
w ypadku  porozum ienie z Sejm em  bę­
dzie łatw e i ow ocne.

N a  pierwszem  m iejscu z kolei p il­
ności stawiam  sprawę uruchom ienia 
sam orządu pow iatow ego w M ałopol- 
sce, a jako podstawę prac kom isji na­
leży przy jąć p ro jekt ustaw y zgłoszony 
przez przew odniczącego podkom isji 
adm inistracyjnej posła P utka z tem  
jednak zastrzeżeniem , że ordynacja  
w yb orcza , organizacja, spraw y nadzo­
ru, w in ny b yć zm ienione w  m yśl de­
kretu  N aczeln ika Państw a z 4 lutego 

nie uw ażam  bow iem  za m ożliw e 
czynienie pod tym  w zględem  w y ją t­
k ó w  dla 4 W ojew ód ztw  południo­
w ych .

W  stosunku do zagadnienia usta­
w odaw stw a gm innego w  b. K o n g re­
sówce jako podstaw ę prac kom isji na­
leży p rzy jąć  p ro jek t k lubu  B B W R ., 
art. 6 — 12 . U w ażam , że postulat 
zniesienia zgrom adzeń gm innych  w  b. 
K ongresów ce jest jednem  z najw aż­
niejszych zagadnień o bok  sam orządu 
pow iatow ego w  M ałopolsce.

C zęść trzecia spraw ozdania pod­
kom isji adm inistracyjnej, nie różniąca 
się znacznie od odnośnego w niosku  w 
projekcie ustaw y B . B. art. 19 , a d o ty ­
cząca ord ynacji w yb orczej do R ad  
m iejskich w  M ałopolsce, zaw iera za­
sadniczy zw iązek z postanow ieniam i 
art. 6 i w tym  zakresie będę ją p o­
pierał.

Statut m. K rak o w a  z 6 październ i­
ka 19 0 1 i statut m. L w o w a z 14  paź­
dziernika 1870  r. w in ny ulec zm ianie 
w  drodze rozporządzenia Prezydenta 
R zp lite j, po poprzedniem  w zięciu pod 
uw agę opinji reprezentacji m iejscow e­
go społeczeństw a. W  przepisach p rzej­
ściow ych  należy w p row adzić postano­
w ienie, że obecnie urzędujące R a d y  
m iejskie na obszarze M ałopolski w in­
n y  przetrw ać do końca sw oich ka- 
dencyj i że postanow ienia p ro jek tow a­
ne będą m iały zastosowanie dopiero 
przy  p rzyszłych  w yb orach  do R ad  
m iejskich. U łatw i to zdaniem  m ojem , 
na czem rów nież zależy i członkom  
kom isji, szybkie zarządzenie w y b o ró w  
do R ad  p o w iatow ych  w  M ałopolsce.

O św iadczenie sw oje zakończył M i­
nister następująco: Sytuację , jaką za­
stałem w  kom isji, uznaję za bardzo 
pom yślną i jestem  głęboko p rzekon a­
ny, że dojdziem y do kon kretn ego  i 
realnego, przedew szystkiem  szybkiego 
załatw ienia tych  spraw , a będzie to 
rzecz niezw ykle doniosła i w ażna dla 
życia Sejm u i dla R ządu .

Tekst rezolucji komisji.
N a oświadczenie M inistra Jó z e w ­

skiego rozw inęła się o żyw ion a d ysk u ­
sja, w  której zabierali m iędzy in n ym i 
głos: poseł Baran , Prager, D ratw a,
Stroński oraz referenci C io łkosz  i Pu- 
tek.

W  rezultacie kom isja uchw aliła re­
zolucję posła Pragera, następującej 
treści;

Komisja administracyjna przyjmuje
do w iadom ości oświadczenie M inistra 
Sp raw  W ew n. Józewskiego, że szybkie 
uchw alenie ustaw , załatw ienie najp il­
niejszych potrzeb sam orządów , a 
m ianow icie ustaw y o R adach  pow ia­
tow ych  w  M ałopolsce, o ord ynacji 
w yb orcze j m iejskiej w  M ałopolsce i o 
organizacji R a d  m iejskich w  b. K o n ­
gresów ce, stanow ią konieczność pań­
stw ow a niecierpiącą zw łok i i p rz y ­
stępuje natychm iast do prac nad tem i 
ustawam n

Po uchw aleniu tej rezolucji M in i­
ster Jó zew sk i opuścił posiedzenie ko­
m isji, k tóra  z kolei przystąpiła  do po­
rządku dziennego.

N a  w niosek posła Putka rozp o­
częto dyskusję szczegółow ą nad usta­
w ą tym czasow ą o reprezentacji po­
w iatow ej i o o rd yn acji w yb orcze j 4 
W o jew ó d ztw  p ołudniow ych . P rz ed y­
skutow an o szczegółow o 38 art. usta­
w y , poczem  dalsze obrad y odroczono 
do piątku.

Pomoc dla bezrobotnych.
W arszaw a, 23 stycznia. (A W ). M i­

n isterstw o Skarbu  przekazało  fun d u ­
szow i bezrobocia sumę 5 m iljonów  
zło tych  z tytu łu  zaległości Skarbu 
Państw a w  opłacaniu składek na rzecz 
funduszu. W  zw iązku  z w zrastającem  
bezrobociem  i koniecznością płacenia 
zapom óg w  szerszym , niż dotychczas 
zakresie, M inisterstw o Skarbu  prze­
każe niebawem  funduszow i bezrobocia 
dalszą kw otę 10  m iljn . z łotych  z tego 
tytu łu .

TANIO do nabvcia komplet „Dziennika 
Ustaw Rzp. Polskiej" od 19 18 —1929 . Bliż­
sza wiadomość w Administracji. 0-3
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Obrady konferencji morskiej.
L o n d yn , 22 stycznia. (P A T .) . D ziś

rano w  Foreigne O ffice  odbyła się 
2-gocizinna konferencja  delegatów
francuskich  i angielskich. P o  k o n fe­
rencji, T ard ieu  pow iadom ił prasę, że 
postanow iono narazie prow adzić d ys­
kusje na podstaw ie m em orandum  fra n ­
cuskiego z 20 grudnia 19 29  oraz odpo­
wiedzi angielskiej.

W  dniu dzisiejszym  odbyła się w y ­
jaśniająca dyskusja, p rzyczem  zadecy­
dow ano w ciągnąć do dalszej dysknsj 
delegatów  angielskich, w łoskich  i ja­
pońskich. O znacza to o lbrzym i sukces 
Fran cji. W  ten sposób konferencja  
m orska uznaje konieczność w yjaśn ie­
nia spraw  polityczn ych , zanim  p r z y ­
stąpi do om ów ienia problem u rozb ro­
jeniow ego.

L o n d yn , 22 stycznia. (P A T .) P rz y ­
jęcie m em orandum  francuskiego z 20 
grudnia 1929  r. za podstaw ę dyskusji 
w  pierw szym  okresie konferencji m or­
skiej, uważane jest pow szechnie za 
sukces T ard ieu .

L o n d yn , 22 stycznia. (P. A . T .) .
W zw iązku z tajną na.radą, k tóra  m ia­
ła miejsce we w torek  do późnej n ocy, 
a w  której brali udział M ac D onald, 
Fienderson, T ard ieu , B riand , Stim sen 
i M orrow , dow iadujem y się, żc g łó w ­
nym  temaitem tej narady były w y ja ­
śnienia delegatów  francuskich  angiel­
skich i am erykańskich  co do tego, na 
jak długi okres czasu ew entualny u- 
klad. ograniczający zbrojenia m orskie, 
m iałby b yć z aw arty . Życzeniem  strony 
angielskiej miał b yć układ k ró tk o trw a ­
ły, nie w yk racza jący  poza ro k  19 30 . 
życzeniem  Francji miał b yć układ dłu­
gotrw ały . R ów n ież A m eryka  pragn ę­
łaby układu  conajm niej na lat *0. Za 
podstawę dyskusji, postanow iono przy  
jąc m em orandum  francuskie w raz z 
odpow iedzią angielską. W ynikiem  tej 
decyzji byia  dzisiejsza dw ugodzinna 
dyskusja angielsko - francuska k t ' a 
kon tyn uow an a m i  b vć w piątek, p z / 
udziale już rów nież delegatów  angiel­
skich, w łoskich  i japońskich.

L o n d yn , 22 stycznia. (P A T .) D o­
tychczasow e pierw sze kro k i kon feren ­
cji m orskiej w ykazu ją , że nawet co do 
m etod prow adzenia konferencji, nie 
m a jeszcze w śród stron reprezentow a­
nych porozum ienia, a wiec tem bar-

dziej nie ma go co do isto ty  zagadnien 
ograniczenia zbrojeń m orskich . T e m  
też należy tłum aczyć pow ziętą przez 
konferencję decyzję, aby na razie po­
siedzenia konferencji nie od b yw ały  się 
z udziałem  prasy. Ju trzejsze posiedze­
nie, w yznaczone na godzinę 10  raino, 
odbędzie się wobec tego jako posie­
dzenie tajne, po którem  będzie w yd a­
n y ty lk o  o fic ja ln y  kom unikat. D ele­
gacja francuska, k tó ra  jawnie udziela 
prasie, w  m iarę m ożności w yjaśnień, 
bezskutecznie próbow ała w p row adzić

zasadę jawności posiedzeń. W obec w y ­
raźnego oporu M ac D onalda i Stim - 
sona, p rzy  obojętności Japonji i 
W łoch , zasada jawności nie została
w prow adzona, co w yw o łu je  w ielkie 
rozgoryczenie, zwłaszcza w śród dzien­
n ikarzy  am erykańskich , p rz yb y łych
w  liczbie 50 osób. specjalnie do L o n ­
dynu, dla czynności spraw ozdaw ­
czych. D ziennikarze reprezentu jący 
koncern H earsta postanow ili, że jutro 
dzienniki ich rozpoczną ostre ataki
przeciw ko tajne; dyplom acji, stosow a­
nej przez konferencję m orską

10.000 odbiorników
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Z a m ó w i e n ia  p r z y j m u j e  
oddział w e Lwowie

A k a d e m i c k a  14
oraz w szystkie poważniej­
sze firm y rad jow e we L w o ­
wie i w e W schodniej M a- 

łopolsce.

Zjazd wizytatorów.
W arszaw a, 22 stycznia. (P A T ). W  

dniu 2 1  bm. została zam knięta szósta 
konferencja  naczelników  w ydziałów  i 
w izyta to ró w  szkół średnich ogólno­
kształcących ze w szystkich  okręgów  
szkolnych , zorganizow ana przez M in i­
sterstw o W . R . i O . P. Przedm iotem  
prac konferencji b y ły : i .  organizacja 
pracy w izytatorskiej na terenie szkół 
i O k ręg ow ych  K u rato rjó w  Szkolnych , 
2. dalsze kształcenie nauczycieli szkół 
średnich ogólnokształcących , 3. opie­
ka nad nauczycielam i p rak tyk u jącym i, 
4. opieka nad szkołam i pryw atnem i. 
W  czasie konferencji w ygłoszono 12  
referatów , om aw iających  kw estje zw ią­
zane z pow yższem i zagadnieniam i na- 
czeinem i. O brad y zam knął przew odn i­
czący konferencji, naczelnik w yd zia łu  

i K azim ierz Pieracki, stw ierdzając, że 
dała ona w ielki m aterjał dla rozw oju  
zakreślonego przez M inisterstw o za­
gadnienia program u pracy nad spraw ą 
stosunków  w  naszem szkolnictw ie 
śi ednicm.

Sądy Pracy.
W arszaw a, 23 stycznia. (A W ). M i­

nisterstw o P racy  opracow uje p ro jekt 
noweli do rozporządzenia Prezydenta 
R zp lite j o sądach pracy. P ro jekt ten 
w p row adzą sądy pracy  w  rolnictw ie, 
oraz zaw iera szereg przepisów  w y ja ­
śniających i uzupełniających, które 
przyspieszą postępow anie przed sada­
mi pracy.

Referat narodowościowy.
W arszaw a, 22 stycznia. (P. A . T .) . 

Z  dniem 22 b. m . objął funkcje  urzę­
dnika do zleceń w  gabinecie Prezesa 
R a d y  M in istrów , p. M arjan  Św iechow - 
ski. D o  kom petencji jego należy refe­
row anie w szystkich  spraw  narodow o­
ściow ych.

Pożar w fabryce.
K atow ice, 22 stycznia. (P. A . T .). 

W czoraj o god/.. 20 w vbucht z nieusta­
lonych  przyczyn  pożar w  hucie Paw ła 
w Żorach , pow . rybn ickiego, k tó ry  
objął w arsta iy  m echaniczne, stolarskie, 
skład m odeli oraz bud ynek z a z a d u  
tejże huty. Szkod y w yrządzone przez 
pożar w ynoszą okoio  400.000 z!. W ła­
dze policyjne prow adzą dochodzenia.

A L F R E D  I .A N IE W S K I.

Z wędrówek uczonego.
Przem ysław  D ąb k o w sk i: „W sp om n ie­

nia z p od róży naukow ych  1899 -19 08“ .
N ak ład em  Pam iętn ika H isto ryczn o- 
Praw nego. L w ó w  1930.

N azw ał tę swą ostatnią książkę 
prof. D ąbkow ski skrom nie: »W sp o ­
m nieniam i z p o d ró ż y ../ '. Je st  to  zaś w  
rzeczyw istości w ielka h istorja  tw ó rc z e ­
go w ysiłku , naukow ej żm udy, dzieje 
długich, p racow itych  dziesięciu lat ż y ­
cia polskiego uczonego, w  k tó rych  w y ­
kuw ał się, m ężniał, rósł w ielk i talent 
h istoryka  praw a, k tó ry  go w k o m u  
postaw ił na piedestale polskiej nauki.

Pisze .w  swej przedm ow ie autor: 
>-W w spom nieniach podaję w iadom oś­
ci o m iejscow ych  b ib ljotckach, arch i­
w ach, uniw ersytetach , o  uczonych, z 
jakim i się zetknąłem , ich  życ iu  i dzie­
łach, n iekiedy op isy  sam ychże m iast, 
stosunków  narodow ościow ych , tu  i 
ów dzie m ów ię w reszcie o sw ych  sto ­
sunkach osobistych i rod zinnych .

M am  nadzieję, że m oje w spom nie­
nia będą p rzyczyn kiem  do historji 
k u ltu ry  n a  przełom ie X ) X  i X X  stu- 
lecia*.

T y m  ostatn im  istotnie się sta ły ; 
z tą jedynie różnicą, żę nie p rzycz yn ­
kiem  a pełnym , w spaniałym  w  soczy­
stych  m alow anym  barw ach  obrazem  i 
to  tem  cenniejszym , że u ch w ycon ym  
W  ostatnim  niemal m om encie istnienia 
ów czesnego życia, ów czesnych poglą­
dów , ów czesnego świata. Parę lat dal­
szych m inęło a nadszedł już ów  w iel­

ki d zie jow y katak lizm , w ielka w ojn a; 
zm ien iły  się pojęcia, zm ieniły się ż y ­
ciow e w a ru n k i; pozostali jedynie lu ­
dzie i w spom nienia i pozostanie ów  
obraz m inionej epoki, jaki dał nam 
D ąb kow sk i, obraz zdobny w  przeboga­
te ram y jego napraw dę cudnego języka 
polskiego, przybierającego  w rękach 
m istrza słow a, jak im  jest D ąb kow ski, 
w szelkie pożądane fo rm y , od prostych , 
sta low ych  słów uczonego i m yśliciela 
p o  lśniące kaskadam i najczystszej p o­
ezji w yrażen ia  człow ieka p rzyżyw ają- 
cego i w czuw ającego się w ludzkie ż y ­
cie i w  ludzkie dusze.

W  każdej pracy p ro f. D ąbkow skie- 
go ko jarzą  się ze sobą ściśle trz y  m o­
m en ty : fa k ty , k tó re  bada i naśw ietla,
jaknajszersze tło  danej epoki i cz ło ­
w iek. Przez to  ta n iezw ykła  jasność, 
w yrazistość, żyw ość poruszanych 
przezeń prob lem ów . T a k  jest i tu. Ze 
starożytn ych  sal arch iw aln ych , z po­
śród tysięcy pyłem  p rzysyp an ych  to ­
m ów  i fascyk u łó w , k tó ry m  n iew ątp li­
w ie w p ierw szym  rzędzie pośw ięcona 
jest książka, um ie autor w y jść  na gw ar­
ne ulice, tu  patrzeć trzeźw o  na w szyst­
k o  i p o d p atryw ać dobrze i na tle tego 
staw iać postacie ludzi c iekaw ych , cha­
ra k terystyczn ych , z k tó ry c h  w ielu  już 
odeszło a inni ustępują.

R o z p o czą ł ted y  autor swą „z ag ra ­
niczną podróż n aukow ą od W arsza­
w y . T a k  jest, zagraniczną, —  b o  jak  
sam zaznacza —  podróż do W arszaw y

czy do Poznania była  to w  ow ych  
czasach ze w zględu  na L w ó w  już p o­
dróż zagranicę a poszukiw ania n au ko­
we w  W arszaw ie czy Poznaniu  nie 
b y ły  tak  łatw e, ja k  dzisiaj. W iedzie j 
nas tu  do A rch iw u m  głów nego akt 
daw nych, m ieszczącego się na rogu pla ■ 
cu K rasiń sk ich  i u licy  D ługiej, zapo­
znając z typ am i ów czesnych  praco­
w n ikó w  arch iw aln ych ; dalej do  bibljo- 
teki o rd yn acji Z am ojsk iej, b ib ljoteki 
ord yn acji hr. K rasińskich , poczem  
m am y sposobność odb yw ać z nim 
ciekawe w ęd ró w k i ulicam i W arszaw y, 
zw łaszcza tej starej, o w ąskich  u licz­
kach i starożytn ych  dom ach, p rzy jrzeć 
się prądom  n auko w ym  tego miasta i 
poznać liczn ych  jego  m ężów  nauki.

Dalszą przystanią b y ł Poznań. T u  
terenem  p ra c y  m łodego w ów czas uczo­
nego było  kró l.-prusk ie  archiw um  pań­
stw ow e, poza tem  bibljoteka hr. R a- , 
czyńskich  oraz zasobne archiw a ko- 1 
ścielne, konsystorskie i kapitulne. T u  
m ijał autor często most na W arcie i 
zapuszczał się w  skrom ne uliczki 
C hw aliszew a, zabudowane charakte- 
rystycznem i jeszcze gdzieniegdzie 
dom kam i podm iejskiem i, gdzie m ożna 
było  czuć, iż się jest na polskiej zie­
mi.

N astąp iły  miesiące p racy  w  G n ie­
źnie, o którem  autor wspom ina ze 
w zruszeniem . „W szakżeż  to  tu taj i w  
najbliższej o k o licy  leżała kolebka N a ­
rodu polskiego. W szakże w  niedalekiem  
sąsiedztwie leż y  K ru szw ica  w raz z je­
ziorem  G opłem , osnuta m głą legendar­
nej tajem niczości. I k tó ryż  Polak przej­
dzie obojętn ie obok tej czcigodnej k a­
ted ry , k tóra  k ry je  zw łoki D ąbrów ki

i Św. W ojciecha, k tóra  była  siedzibą 
prym asa polskiego, in terrexa i św iad­
kiem  całej tysiącletniej przeszłości 
naszej'1. Przychodzi potem  kolej na 
G dańsk, gdzie po godzinach ciężkiej 
pracy b ibljotecznej i archiw alnej za­
ch w ycał się autor strzelistem i, igłaste- 
mi w ieżyczkam i ratusza, kościoła P an ­
ny M arji, starym  ratuszem , sięgającym  
jeszcze X I V  w ieku, giełdą, arsenałem 
i dom am i daw nych , św ietnych rodów  
patrycjuszow skich .

T o ru ń  był ostatnim  etapem  w ę ­
drów ki po polskiej „z a g ra n ic y " , p o ­
czem autor jedzie do M oskw y. W spa­
niale zarysow ana jest sylw eta tego 

I miasta, w którem  pół czw arta  setki 
cerkw i z w yk łych  i katedralnych  (so- 

, borów ), m onasterów , kaplic, liczne 
pałace carskie i szlacheckie pozosta­
wiła przeszłość a wspaniałe teatry , ban­
ki, hotele, kam ienice i nieprzeliczone 
prawie fab ryk i pobudow ała teraźniej­
szość. W  cerkw iach  k ry ły  się n ieprze­
brane skarby n ietylko  w b ogatych  
sprzętach liturgicznych  i drogich  ka­
mieniach, ale i nieocenione pom niki li­
terackie. Celem  p ob ytu  autora w  M os­
kw ie było  zbadanie archiw um  m ini- 

i sterstw a spraw  zagranicznych. W ska- 
; zano mu miejsce do pracy w  pokoju , 

w  k tó rym  przez lat 40 pracow ał zna­
kom ity  h istoryk  Sołow jew . N iestety  
przepisy archiw alne b y ły  tego rodzaju , 
iż raczej kazały mu się nudzić, aniżeli 
pracow ać. W olno bow iem  b y ło  k o rz y ­
stać ze zbiorów  arch iw aln ych  ty lk o  
przez trzy  god zin y  dziennie, przyczem  
w  soboty, jako w  dzień łaziebny archi: 
wum  było całkiem  niedostępne. M oże 
w  tem  postanow ieniu tkw iła  po lityka
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Hołd Weteranom 1863 r.
Po uroczystem  nabożeństw ie w  

kościele O O . Je zu itó w , o czem  już 
w czoraj don osiliśm y? i po defiladzie 
korpusu kadetów  przed generalicją i 
w eteranam i 1863 r. oraz przed staw i­
cielam i w ładz na pl. M arjackim , p o ­
dejm ow ała w ojskow ość uczestników  
pow stania w O gnisku O ficerskiem  ; 
śniadaniem , w  którem  uczestniczyli 
rów nież zaproszeni przedstaw iciele 
władz.

W  korpusie kadetów  nr. 1 odbyło 
się śniadanie, w  czasie którego wzniósł j 
toast gospodarz korpusu kom . pułk. j 
F lorek , poczem  przem aw iali gen. Po- ; 
pow ieź, K om isarz N adolski, kurator 
P ytlak o w sk i i prezes T o w arz ystw a  
pow stańców  p. K uczyń sk i.

G en. Popow icz podkreślił, że M ar­
szałek Piłsudski w ych ow ał się na roku  
1863 jako na pow staniu, które bez 
w ojska  i bez rządu targnęło się po 
zdobycie w olności, gdyż liczy ł się z 
tern, że w takich sam ych w arunkach  
p rzyjdzie  mu kiedyś rozpraw ić się z 
w rogiem .

U czestn icy pow stania r. 1863 u- 
chw alili pod koniec uroczystości w y ­
słać depeszę z w yrazam i czci i hołdu 
pod adresem M arszałka Piłsudskiego 
do Belw ederu.

N astępnie w eterani w raz z gośćm i, 
k tó r;k r byli obecni na śniadaniu wzięli 
udział w  skrom n ym  obiedzie kadec- 
kim . Z aró w n o  w kościele, jak i w  cza­
sie uroczystości w  szkole kadeckiej 
śpiewał chór kadetów  pod batutą prof. 
K aszy  i p rzygryw ała  orkiestra 40 p. p.

Generalicja i korpus kadetów  z ło ­
żyli w yra z y  c z c  i hołdu sędziw em u 
w eteranow i a zarazem  znakom item u 
uczonem u dr. D ybow skiem u, k tó ry  z 
pow odu ch oroby nie m ógł w ziąć u- 
działu w  obchodzie.

Ja k  corocznie, urządzono w  k o ­
szarach pogadanki dla żołn ierzy, p o ­
uczające o bohaterskim  poryw ie na­
szych ojców .

W ieczorem  odbyło  się uroczyste 
przedstaw ienie w T eatrze  W ielk im , 
gdzie ku uczczeniu rocznicy odegrano 
„H a lk ę "  M oniuszki z udziałem  a r ty ­
sty teatrów  w arszaw skich  W ragi.

O  godz. ro rano odbyło  się dzisiaj 
doroczne w alne zebranie uczestników  
pow stania styczniow ego w  lokalu  przy  
ul. sw. T eresy  4.

W e L w o w ie  żyje obecnie 15  u- 
czestn ików  pam iętnego pow stania, a 
w  tern dwie k o b iety : Z o fja  R om ano- 
w iczów na i R óża  Łukasiew iczów na.

Ograniczenie emigracji robotnic rolnych
do Francji.

Przed wznowieniem 
rokowań handlowych 

polsko-niemieckich.
'T cleto n em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 3  stycznia. W  w yniku  
rozm ów , przeprow adzonych  w G en e­
wie przez M inistra Zaleskiego z pod- 
sekr. stanu spraw  zagraniczn. R zeszy 
niem ieckiej, Schubertem  w sprawie za­
w arcia traktatu  handlow ego polsko- 
n ie m ie c k ie j ,  pertraktacje o zaw arcie 
tego traktatu  mają być podjęte na no­
w o  w W arsSaw ie. P rzew odniczący de­
legacji niem ieckiej do rokow ań  h an ­
dlow ych  z Polską, m inister Rauscher, 
k tó ry  uczestniczył w rozm ow ach  nie­
m ieckich, pow rócił do W arszaw y z 
G en ew y i Berlina w  dniu 21 b. m. 
W znow ienie rokow ań  h andlow ych  na­
stąpi praw dopodobnie jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia.

Zajścia na uniwersytecie 
madryckim.

M ad ryt, 23 stycznia. (A W ). S trajk  
studentów  hiszpańskich z pow odu za­
kazu urządzenia w obrębie U n iw ersy ­
tetu dem onstracji, przybiera  coraz 
w iększe rozm iary . N a  gm achu U n i­
w ersytetu  w yw ieszono czerw oną fla ­
gę z napisem : N iech  żyje republika.
W ezw an a przez rektora  policja roz­
p rószyła  dem onstru jących studentów  1 
usunęła flagę.

Konferencje 
W sprawach budowlanych.

W arszawa, 22 stycznia. (P. A . T .).
Sekrerarjat K o m ite tu  Ekon om iczn ego  
M in istrów  rozpoczął dziś szereg kon- 
feren cvj w  spraw ie b ud ow n ictw a m ie­
szkaniow ego W  konferencjach tych  
b iorą udział przedstaw iciele za; ltere- 
sow an ych  M in isterstw  oraz B anku 
G ospodarstw a K ra jo w e g o , jak 'rów ­
nież przedstaw iciele spółdzielni bud o­
w lan ych  odnośnych organ izacvj gos­
p odarczych  i Z w iązk u  przem ysłow ­
ców  bud ow lanych . C elem  tvch  kon- 
feren cy j, iest ustalenie źródeł finanso­
w ych , które m ogłyb y b yć  w yzyskan e 
na akcie budow laną w r. 19 30 , oraz 
opracow anie planu finansow ego tej 
akcji.

zarządu archiw alnego , k tó ry  niechciał, 
aby O D cy przybysze zb yt dokładnie 
roztrząsali w artość arch iw um . M oże 
też objaw iał się w  ten sposób w schodni 
pogląd na życie, k tórem u  w szelki p o­
spiech jest obcy.

W  Berlinie zaś zetknął się autor z 
najśw ietniejszem i nazw iskam i, które 
jaśniały w  ow ych  latach w  zakresie 
nauk h istoryczn o  - p raw n ych . Sam em  
m iastem  b ył zach w yco n y ; z ac h w jca ł 
go ład i porządek nad zw ycza jn y  i sil­
ne tętno potężnego m iljonow ego m ia­
sta. O bserw ow ał tu bacznie polskie 
życie  kulturalne, zw yczaje i urządzenia 
un iw ersytetów , z k tó ry ch  n iektóre 
starał się potem  zastosow ać jako  p ro fe­
sor U n iw ersytetu  Ja n a  K azim ierza.

N ajobszerniejszą część książki w y ­
pełnia Paryż, gdzie autor pracow ał w  
jednej z najstarszych w  E uropie b ib ljo- 
tek, B ibjotece N aro d o w ej, liczącej pół 
czw arta  m iljona tom ów  i około
120 .000  rękopisów , nadto w  bibljotece 
Św. G en o w efy  tudzież w bibljotece 
polskiej. P ierw szorzędną w artość h isto­
rycz n ą  posiadają dane, dotyczące życia  
ów czesnej polonji paryskiej, szkice jej 
p rz yw ó d có w  i panujących  w śród niej 
p rądów . G łęboka analiza narodu fra n ­
cuskiego i duszy Francuza należy do 
najciekaw szych  k art książki.

N ie  sposób w ram ach d zien n ikar­
skiego feljetonu skreślić treść i w a lo ry  
tej, pięknej książki. T rzeb a  ją wziąć 
do rąk i p rzeczytać; a czyta  się ją 
jednym  tchem ; tak p rzyk u w a czyte ln i­
ka głębią spostrzeżeń, barw nością obra­
zów . m aestrią stylu . Jest napraw dę 
cennym  dorobkiem  polskiego piśm ien­
n ictw a naukow ego.

W  zw iązku  z uchw ałam i III. p ol­
sko - francuskiej kom isji doradczej*,1; 
U rząd E m igracy jn y  w p row adził d a k - 
ko idące ograniczenia em igracji ro b o t­
nic ro ln ych  do Francji; W  m yśl tych  
ograniczeń, osoby w yjeżdżające do 
Francji, celem  podjęcia pracy, o trz y ­
mać m ogą zaświadczenie na paszporty 
em igracyjne ty lk o  w tedy, jeżeli' ich 
k o n trakty  zostały pośw iadczone prą.ez 
w łaściw e konsulaty R . P. we Franćj'-

K on sulaty  polskie we Francji udzielać 
będą na w ezw aniach robotnic ro lnych  
poświadczeń w a ru n k o w ych  z dopis­
kiem , uzależniającym  ważność łych  
poświadczeń od stw ierdzenia prz z P. 
U . P. P., czy  w zyw ane robotnice są 
żonam i, córkam i lub siostram i w y ­
m ienionych rob otn ików , przeb yw ają­
cych  we Francji, lub, czy w yjeżdżają  
z Polski w raz z nim i.

na Polskie R ad jo  obow iązki, nie daiy 
się w ypełn ić i w  konsekw encji trzeba 
było  obm yśieć now y plan rozbud ow y 
rad jo fon ji.

Polskie R ad jo  zatem  zaczęło wspói 
pracow ać z Rządem  w  tym  ki runku. 
W  w yn ik u  tej w spółpracy, doszliśm y 
do następującego w ielkiego planu roz­
b ud ow y polskiej radiofon ji.

1 . Zostanie w ybudow ana jedna bar- 
dzo1 w ielka, o m ocy 12 0  k ilow atów , 
centralna stacja radiofoniczna w  R a ­
szynie pod W arszaw ą. T a  stacja, o 
w ielkiej m ocy, będzie tak skonstruo­
w ana, iż z łatw ością będzie ją m o żn i 
pow iększyć do m ocy 200 k ilow atów . 
Zaznaczam  tu, że ze w zględów  tech­
nicznych , niema celu budow ania s a. ii 
o większej m ocy, niż 200 k ilow atów , 
gdyż stacje takie w praktyce nie claja 
w iększego efektu . T w ierd zen ie to, o- 
parte jest n a  ścisłych danych  naukc- 
w ych . P rzy  stacji o m o cy  200 k ilow at., 
będziem y zatem  znajdow ali się na 
krańcu  naszych obecnych m ożliw ości 
technicznych. Zasiąg d etek to ro w y '.ej 
o lbrzym iej stacji podw arszaw skiej b ę­
dzie w ynosil około  400 km , czyli ż a r ­

tem  cała praw ie Polska zostanie nim 
objęta. Jest to jeden z naszych zasad­
n iczych  celów , gd yż dzięki tem u, da­
m y m ożność każdem u praw ie w  całe i 
Polsce, słuchania aud ycyi rad iow ych , 
przy  pom ocy tan iego aparatu detekto­
row ego. A u d ycje  beda nadawane p rz e . 
tę stację na dotychczasow ej fali w -r- 
szaw skiej, t. j. 1 . 4 1 1  m.

2. N astępnie p rzy  dalszej rozbudo­
wie chodziło o  to, co zrobić z resztą 
sracyj nadaw czych . O tóż jedna z 'y c h  
stacyj jest już od dłuższego czasu cz y n ­
na w K atow icach , posiadając m oc 10 
klw N ad to  w  now ej koncesji R ząd  
przew idział, iż m usim y w yb udow ać 
we L w ow ie stację o m ocy 10  k ilów ., 
w  W ilnie o m ocy 10  k ilów , i w  P o ­
znaniu o m ocv ro k ilow atów , w yczer­
pując tem samem ow e 4 w ielk ie fale, 
k tóre m ieliśm y do dyspozycji na pod- 
■ iaw ie u m ow y m iędzynarodow ej.

3. Pazatem  m am y do d yspozyczji jesz­
cze 3 fale w  granicach m iędzy 200 a 
300 m. N a  tych  talach rozbudujem y 
w  przyszłości sieć stacyj przekaźn iko­
w ych , z k tó rych  dw ie uruchom ione 
zostaną jeszcze w  r. b „  a m ianow icie 
w  najbliższych dniach w  Łodzi; a na­
stępnie w T o ru n iu . T e  przekaźn ikow e 
stacje będą pracow ały  grupam i na tej 
samej fali, np. na fali 2 14  m będą p ra­
cow ały rów nocześnie stacje łódzka i 
toruńska. C hciałem  p rzytem  zauw a­
żyć. że dziś przy  pom ocy bardzo czu ­
łych  p rzyrząd ów  technicznych, m ożna 
takie stacje u trzym ać praw ic zupełnie 
dokładnie na tej samej fali i ta właśnie 
okoliczność um ożliw ia uposażenie kil­
k u  stacyj w  tę samą falę, pod w aru n ­
kiem  jednak, aby nie p rzew vższa 'y  cn e 
co do siły nadawczej m ocy pół k ilo ­
wata.

D alszym  zatem  punktem  program u 
rozbu d ow y rad jo fon ji polskiej, jest 
w ybudow anie w  m iastach, liczących  
około  jo .000 m ieszkańców , stacji prze­
kaźn ikow ych  o m ocy pół k ilow ata, 
k tó rych  zadaniem  bedzie w zm ocn ie­
nie dla potrzeb lokaln ych  aud ycy j na­
daw anych  przez w ielka radjostację na­
daw czą w W arszaw ie, bądz przez 4 
stacje silniejsze (K atow ice, L w ó w , P o ­
znań i W ilno), aby um ożliw ić odbiór 
na detektor i antenę w ew nętrzną w 
danej m iejscow ości w zględnie w  naj­
bliższej okolicy .

O gólnie zatem  m ów iąc. Polska zo­
stanie podzielona na 3 strefy. Pierwsza 
strefę stanow ić będzie w ielka central­
na radjostacja w arszaw ska, o m ocy 12 0  
a później 200 k ilow atów . D rugą strefę 
stanow ić będą stacje o średniej m ocv 
(Lw ów , Poznań, K atow ice, W ilno) o 
m ocy 10  k ilow atów . T rzecia  zaś strefę 
małe stacje przekaźn ikow e o m cv  pół 
kilow ata, um ieszczone w  m iastach li­
czących około  jo .o co  mies kam  >w, 
k tó re  pracow ać beda ‘trupam i na t j 
sam ej fali.

*

Ju tro  nodam y druga pięść  a r ty k u ­
łu, dotyczącą stacji lw ow skiej.

Rozwój radjofonji polskiej.
N a zaproszenie naczelnego d y re kto ra  „Po lsk iego  R a d ja “  p. C ham ca przedstaw i­

ciele prasy lw ow skiej udali się w czoraj w ieczorem  na teren T a rg ó w  W schodnich, 
gdzie zw iedzili now ą lw o w sk ą . radiostację, poczem  udano sic do hotelu K rak o w ­
skiego. W  czasie odbytej tam kon feren cji prasowej d y r. C ham ice w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie z k tórego  najw ażniejsze w y jątk i podajem y, w ierząc, żc spraw y, zw ią­
zane z rad jo fon ją  polską, tak obecnie aktualne we L w ow ie, zainteresują w szystkich  
naszych C zyte ln ik ów .

Polskie R a d ja  jest tow arzystw em  
koncesyjnem , k tóre o trzym ało  konce­
sję od R z ą d u  w r. 19 2 5 . 40% akcji
Polskiego R ad ja  należy do R ządu . Jest 
to zatem  T o w arz y stw o  mięszame, rzą- 
dow o - pryw atne, z większością akcl/j 
p ryw atn ych . Część akcy j p ryw atn ych  
jest uprzyw ilejow ana, .im ien n a i ych 
akcji; bez zezw olenia R a d y  n ad zór:zc  . 
sprzedaw ać nie można, przez co R zad  
i akcjonarjusze u p rz yw . m ają zapew ­
nioną większość.

P rzy  podpisyw aniu  tej koncesji 7 0 -  

s1 ałv nałożone r.a Polskie R a d jo  pewne 
obow iązki. W  ow ym  czasie żądano, 
aby w  W arszaw ie powstała) stacja o 
m ocy 8— 10  kdow atów , w K rako w ie  
zaś stacja o m ocy półtora k ilow ata T o  
m iało w ystarczyć  do chw ili, gdy licz­
ba abonentów  dojdzie do 80.000, po­
czem  na każdych n ow ych  20 000 abo 
nentów . Polskie R a d jo  zobow iązane 
b y ło  w ystaw ić iedna nową prow in cjo ­
nalną stację nadawczą o m ocy półtora 
k ilow ata, w  m iejscow ości, k tó ra  zo­
stanie przez R ząd  w skazana. T a k  
przedstaw iała się rzecz w  r. 19 2 J .

Z d aw ało  się, że ten plam będzie ła­
ty/y do osiągnięcia. P rz y  300.000 abo­
nentów  zatem , pow inno w Polsce p0>- 
wstać 1 1  stacyj nadaw czych , o  m ocy 
pó łtora  k ilow ata  każda.

W  dw a lara później okazało się je­
dnak, że oian ten ze w zględów  tech­
nicznych iest n iem ożliw y do zrealizo­
wania, Stało sic -tr> ze 'względów m ię- 
d,zynarodow vch . W sw stk ie  stacje ra­
diofoniczne bowiem  musza posiadać 
pewna, przeznaczoną dla siebie, stałą 
falę. N a  konferencji m iędzynarodow ej 
przydzielono  radiofon ii bardzo nie­

w ielką dość fal, a m ianow icie zaledw ie 
7 fal p ow yżej 1.000 m. i około  200 fal, 
zam ykających  się w  obrębie 200—600 
m. T em i, oko ło  200 falam i, należało 
obdzielić całą Europę, m usiano zatem 
rozdzielić je m iędzy w szystkie pań­
stwa europejskie. T rzeb a  przytem  za­
uw ażyć, że fale, zam ykające się w  ob­
rębie od 200— 30C m, są praw  e bez­
użyteczne dla stacji o w iększej m ocy 
nadaw czej, pozostają w ięc zatem  dla 
radjofcJnji z fal średnich ty lk o  fale od 
3 ° ° — 550 m. Z  ty c h  dobrych  fal dla 
stacji, k tó rych  zadaniem  jest obsługi­
wanie w iększej połaci danego kraju , 
jest zaledwie 10 2 . T e  fale ostatecznie 
należało rozdzielić pom iędzy w szyst­
kie państw a. Skoro  zatem  zrobiono 
klucz rozdzielczy na podstaw ie da­
nych , dotyczących  pow ierzchni dane­
go państw a . ilości jego m ieszkańców , 
okazało się, że Polsce przypadną ty lko  
4 dobre fale, nadające się do stacji o 
większej m ocy nadawczej. Zaznaczam , 
że o przydział t jc h  fal m usieliśm y w al­
czyć. Fale te w ciągu k ilku  lait poprze­
dnich b y ły  zajęte, m. in. przez N ie m ­
ców , A n glikó w  i t d. N a  ostatniej, 
m iędzynarodow ej radiofonicznej kon ­
ferencji w  Pradze, doszliśm y jednak 
po długich w alkach do tego stanu po­
siadania, t. j. do tvch  4 fal, na k tó ry„h  
m ożem y stawiać stacje silniejsze o zna­
czeniu rcgjoa-alnem, obsługuiace po- 
szeczególnie teryto rja  naszego Państw a 
w  prom ieniu m niej w ięcej 3 0 0  km .

W obec takiego stanu rzeczy, w y b u ­
dow anie i i  stacyj . różnych  fa l 'c h  
jak to było  przew idziane w  krr-ceGi. 
stało się techm czną niem ożliw ością. 
K oncesja dotychczasow a i nałożone T a
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.

C zw artek , 23 styczn ia , o godzinie 7 .30 : 
„K siężn iczk a  C h icag o ".

Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7.30 w .: 
„M am an do w zięcia".

Sobota, 25 styczn ia , o godz. 3 ‘ 30 p o p o l.: 
„H ra b in a " . Przedstaw ienie dla m łodzieży 
szkolnej.

Dziś w Teatrze W ielkim  piękna operetka 
K alm ana „K siężn iczk a  C h icag o ", staJc u trz y ­
m ująca się na repertuarze scen zagran icznych . 
N a  lw ow skiej scenie w ystaw iona z niebyw ałym  
przep ychem  w doskonałem  w ykon an iu  na­
szego zespołu z pp. M. W aw rzkow iczem  i 
C horjanem , oraz z pp. H erm anow ą i K u l­
czycką. Pom im o tego w ielkiego  sukcesu 
piękna ta operetka w krótce zejdzie z afisza.

W ielki sukces towarzyszył premjerze 
„Maman do wzięcia" A . Siedleckiego, k tóra 
zgrom adziła w  T eatrze  W ielk im  w ytw orn ą 
publiczność. Przedstaw icielka ro li ty tu łow ej 
p. R asińska, była żyw o  oklaskiw ana, p. M ich- 
now ska, G u ttn er i R asiński w zbudzali szczcrv 
hum or. Ż yw a  akcja, rozgryw ająca  się w 
dw o rk u  w iejskim , salonach w arszaw skich oraz 
w  w agonie k o le jo w ym  baw iła i interesowała. 
G ustow ne w nętrza p. B alka n iezw ykle  się po­
dobały, a wagon w trzecim  akcie wzbudził 
sensację. Piękne toalety pań dopełniały ca­
łości. Św ietna ta k rotoch w ila  będzie p o w tó ­
rzoną w piątek, sobotę i niedzielę w T eatrze 
W ielkim .

Dla młodzieży popołudniówkę sobotnią 
wypełni „Hrabina" Moniuszki, arcydzieło  mu­
zyki rodzim ej. D oskonała obsada z p. Pla- 
tów ną, Bcdlew iczem , Zop othem , O końską, 
C ygan ik iem , oraz wspaniała w ystaw a zapewni 
m łodzieży dużą sum ę praw dziw ie artystycz- 
nychs pięknych w rażeń. Początek o  godzinie 
3 ‘ 30 popołudniu.

TEATR MAŁY.
C zw artek , 23 stycznia, o godzinie 7 .30 : 

„M irla  E fro s".
Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7 .30  w .: 

„M ir la  E fro s" .
.Sobota, 25 styczn ia , o godzinie 7 ^ 0  w .: 

„M am an do w zięcia".
„M irla  E fro s " , gościnny w ystęp W . Siem asz- 
kowej.

Warszawscy artyści z Wandą Siemaszko-
wą na czele dają w  „M ir li E fro s" , znakom itej 
sztuce G ord in a, p raw d ziw y koncert gry , stw a­
rzając świetnie podpatrzone i konsekw entnie 
przeprow adzone ty p y  żydow skiego środow iska.

REPERTUAR TEATRU „GONG".
Piątek, 24 bm .: „R a p a ck a  w  G o n gu ",

o  godz. 7.30 i 9.30. Z n iżk i ważne.
Sobota, 25 bm .: „R a p a ck a  w  G o n gu ",

o  godz. 7 .30  i 9.30. Z n iżk i ważne.
N iedziela, 26 bm .: „R a p a ck a  w G o n g u ",

0  godz. 7.30 i 9.30. Z n iżk i ważne.
Codziennie dw a przedstawienia, o 7.30

1 9.30 wiecz.

9 3 0Codziennie 2 przedstawienia o 7*30 1

Teatr rewji „Gong . Dziś i codziennie 
p rzeb o jo w y program  „R a p a ck a  w G o n gu " 
Od dziś ważne są 40%  zniżki dla S to w a rz y ­
szeń i In sty tu cy j. W  niedzielę, dnia 26 bm. 
o godzinie 12 -te j w  południc na żądanie pu­
bliczności ty lk o  raz jeden rewja pod tytu łem  
„Carmela", po cenach całkiem zniżonych.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Śp iew a jący  b łazen" z A l.

Jolsonem .
C A S IN O : „Przedziw ne kłam stw o N in y

P etro w n y " z B rygid ą H ełm .
” K r ólew ska ko ch an ka". 

OLOSSEUM; 0G roza  śm ierc i" i L otn ik  
"W p ło m ie n ia c h " .

FrB TA7v ^ GANA:
K O P E R N IK  ” P̂ 'V 1C- nÓ„kl z w 5'ciężają“ . K O P E R N IK : Calosc. Obie serje razem

„H r . M onte C h risto ".
L E W : „M iłosny szept n o cy".
L U N A : „A lo m a córa m orza". 
M A R Y S IE Ń K A ; Całość. O bie serje ra­

zem. „H r . M onte C h risto ".
O A Z A : „D am a w tygrysim  płaszczu"

oraz „P a t i Patachon".
P A Ł A C E : „S ta tek  kom ed jan tów " —  film

dźw iękow y.
P A N : „O r ły  w ojenne".
P A S A Ż : „C z y  Eddie Polo  zaw in ił". 
P O L O N JA ; „P raw a  szpady i k rw i" . 
P R O M IE Ń : „K o z a c y " .
S T Y L O W Y : .M iasto roz ko szy".
U C IE C H A : „O statn i Sy n ".

T yd zień  Propagandy T rzeźw ości. W 
dniach od 1 — S lutego odbędzie su we Iw o -

. O. s.
powieść R e n e  P U  J O L ’A, w  przekładzie Pni Izy Glinki, zdobyła 
sobie od pierwszych rozdziałów powszechne uznanie Czytelników, 
śledzących z ogromnem zainteresowaniem biegu fabuły, obfitującej 
w  momenty o wysokiem napięciu. Wobec tego czyniąc zadość licz­
nym żądaniom, informujemy, iż nowo zgłaszającym się Prenumera­
torom, ,, Gazety Lwowskiej“  dostarczać będziemy, — az do wyczer­
pania nakładu, — początku tej sensacyjnej powieści. Wskazany jest  
jednak pospiech, może bowiem nakładu zbraknąć, co narazi pra­
gnących poznać powieść P u jo la  od Doczątku — na niemiły zawód.

Redakcja.

wic i w  całej arch idjccczji T yd zień  P ro p a­
gandy T rzeźw ości. W obec tego Polska Liga 
Przeciw alkoh olow a we L w ow ie podaje do 
wiadom ości, żc ma na składzie w łasny film  
przeciw alkoh o low y z broszurą objaśniającą 
dyr. D uch ow icza, k tóra  um ożliw ia każdem u, 
posiadającem u latarn ię m agiczną, w ygłoszenie 
odczytu o alkoholizm ie z obrazam i świetinem i. 
Film  ten Liga odstępuje po cenie kosztu lub 
w yp o życza  na żądanie ew entualnie nawet w raz 
z. aparatem , o ile kto  zgłosi się zawczasu. —  
Liga pośred niczy w dostarczaniu prelegentów | 
dla szkół, zrzeszeń i tow arzystw  ośw iatow ych 
1 w ych ow aw czych , o ile takow e zgłoszą się 
przed 3 1  stycznia do prezesa Ligi ks. dra 
C icm niew skicgo  (ul. Jab łonow sk ich  2), lub do 
d yrekto ra  G im nazjum  V III  w godzinach 
przedpołudniow ych , ul. D w ern ickiego  17 , tele­
fon 30— 95. D la m łodzieży szkolnej L iga 
sprow adziła z C entrali w Poznaniu 10  egzem ­
plarzy Z ło te j Księgi, do któ re j wpisują się 
uczniow ie p rzy składaniu rocznego p rzy rze­
czenia abstynencji. Księgę tę Liga odstępuje 
po cenie kosztu.

REPREZENTACYJNY
B A L  P R A S Y

s a  s a  1 15 LUTEGO 1930 1 E3 E3

w  salach Kasyna i Kola L ite i.-lity st.
Towarzystwo Metafizyczne im. A. Ciesz­

kowskiego, ul. B ou rlard a I. 5. D nia 25 bm .
w so-botę, o godzinie 19 -te j odbędzie się W y ­
kład d ysku syjn y pt. „P rob lem  nieśm iertelności 
du szy" przez prof. dra Ł, Bottchera.

III-cie posiedzenie Lwowskiego Oddziału 
Towarzystwa Dante Alighieri odbędzie się w  I 
piątek, 24 bm. o godzinie fa w ieczorem  w sali 
im. Ks. B ilczcw skicgo  w U n iw ersytecie J .  K. 
(ul. M arszałkow ska i/ I  p.). N a  porząd ku  
dziennym  odczyt dra Bronisława N adolsk iego  
pt. „P ierw szy  propagator k u ltu ry  renesanso­
wej w Polsce (M istrz Jan z L u d ziska)". Go­
ście mile widziani.

Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W so­
botę, dnia 25 stycznia 19 30  odbędzie się o 
godzinie 7 w ieczór w Sem inarjum  filozo ficz- 
nem U n iw ersytetu  (gm ach posejm ow y) 299. 
posiedzenie naukow e, na którem  p. H . Bad 
w ygłosi odczyt pt. „Snellius... non C artcsius". 
Geneza legendy. Wstęp dla członków bepłat,- 
ny, dla gości w p row ad zon ych  50 gr., dla m ło­
dzieży akadem ickiej 20 gr.

Uroczystość styczniowa. W  67-m ą 
rocznicę w yb u ch u  pow stania odpra­
wioną będzie w  Kapliczce 1863/4 na 
W ulce w  niedzielę, dnia z6 stycznia 
o godzinie 9-tej rano Msza św. z kaza­
niem. T ego  sam ego dnia rów nież o 
godzinie 9-tej rano odbędzie się u ro ­
czystość złożenia wieńca na pom niku 
1863/4, oraz ozdobienie i oświetlenie 
grobów  pow stańców  na cm entarzyku  
pow stańców  (Cm entarz Ł yczakow ski). 
D o w zięcia udziału w  tej uroczystości 
zaprasza przedstaw icieli w ładz pań ­
stw ow ych, w o jskow ych  i autonom icz­
nych, oraz organizacje i stow arzyszenia 
narodow e —  M ałopolska Straż O b y ­
watelska.

T rad ycyjn y »oplatek« urząd ziły  z 
kolei dwa pow ażne zrzeszenia, a m ia­
nowicie jeden z najstarszych ch órów  
m ieszanych w Polsce, »Lutnia-M a- 
cierz«, oraz chrześcijańscy ku pcy  de- 
tajliści. W  »Lutni« przem aw iali dr. 
K aro l C zern y , zw iązany z nią niero- 
zerw alnem i węzłam i i dyrygen t p. G ó ­
reck i; w  zebraniu ku pców  prezes 
M aksym ow icz, ks. p ro f. Szydelski, 
prezes K ongregacji kupieckiej L itw i- 
now icz i inni. K o lęd y, śpiewane ch ó­
ralnie przez w szystkich  obecnych, 
podnosiły nastrój obu zebrań.

W czoraj rano zawezwano Pogotowie ra­
tunkow e na Sygn iów kę małą, gdzie na jednej 
/ budów dw aj robotn icy w staw ili sobie do 
jednej izby żelazny piecek i napalili weglem . 
O baj /. powodu w adliw ego fu n kcjon  >wania 
pieca doznali zaczadzenia, przyczem  jeden w 
chw ili, gdy Pogotow ie ratu nkow e pr yb yło , 
nie dawał już znaku życia, a drugiego udało 
się jeszcze uratow ać. W  groźnym  stanie od­
w ieziono go do szpitala powszechnego. N a ­
zw isk  o fiar nieszczęśliwego w ypad ku  nie zd o­
łano na razie ustalić.

STOŁECZNA

P. Prezydent Rzplitej byl w czoraj 
o godz. 1 1  rano obecny na nabożeń­
stwie w kościele ew angelicko - augs-

Z komisji budżetowej Rady Przybocznej.
N a  K om isji budżetow o-finansow ej 

odbytej pod przew odnictw em  r. L it- 
w inow icza w  obecności K om . R ządu  
dr. N adolskiego, zast. r. F ran ko w sk ie­
go i gener. referenta budżet, dr. B rze­
skiego om aw iano aktualną sprawę 
opłat za w odę w edług w od om ierzy i 
zm ianę statutu  opłat kanałow ych . R e ­
ferow ał p. H ó flin gcr. Po ożyw ion ej 
dyskusji uchw alono na w niosek p. 
M aksym ow icza uzupełn iony przez pp. 
dr. Schm oraka i K upczyń sk iego  w y ­
brać subkom isję w  składzie pp. sen. 
D ecykiew icza, dr. Schm oraka, dr. 
Brzeskiego, M aksym ow icza, dr. W as- 
s,j ; a. * H óflin gera , k tóra  przy w spół­
udziale Z arząd u  m iasta ma rozpatrzyć 
pro jekt opracow an y przez M agistrat 
i przedstaw ić R adzie odpow iednie 
wnioski^ do zatw ierdzenia. P rzyjęto  
następnie do w iadom ości zam knięcia 
rachunkow e M . K . O. za rok 1928 i 
v. m ysi w niosku dr. Schm oraka upo­
w ażniono M . K . O. do założenia filji 
p rzy  ul. Żó łk iew skie j. W  m yśl w n io­
sku ks. p ro f. dr. Szydelskiego u ch w a­
lono k red yt na badania psychotechni­
czne uczenie i uczniów  w yższych  klas

szkól pow szechych. Zgodnie z refera­
tem p. Painm era uchw alono rozpisać 
kon kurs na stypendja dla dzieci niż­
szych fun kcjon arju szy  m iejskich, a to 
5 stypend jów  po 15 0  zh, dla uczniów  
szkół pow szechnych, a J po 250 zł. 
dla uczniów  szkół średnich, handlo­
w ych  i p rzem ysłow ych . Spraw ę opłat 
za psy referow ał p. Buszek. Po obszer­
nej dyskusji uchw alono o p łaty  za 1 psa 
w dotychczasow ej w ysokości 2 ®  zł., 
za drugiego psa 60 zł., a za trzeciego 
10 0  zł. C o  do psów  łańcuchow ych  1 
pies jest w olny od opłaty , oplata za 
drugiego rna w ynosić i c  zł., za trze­
ciego 20 zł. i t. d. Zgodnie z refera­
tem dr. Brzeskiego uchw alono udzielić 
G m inie Z am arstyn ów  gw arancję na 
zaciągnięcie pożyczk i M . K . O . w  su­
m ie 15 .00 0  zł. W  końcu zgodnie z re­
feratem  p. H óflin gera  uchw alono po­
bór dodatku gm innego do państw o­
w ego podatku przem ysłow ego w  do­
tychczasow ej w ysokości. Resztę spraw 
z pow odu spóźnionej pory (godz. 1 1  
w  nocy) odłożono do następnego po­
siedzenia.

burskim  z okazji 2 5-letniej działalno­
ści na stanow isku biskupa kościoła
ew angelicko - augsburskiego Bursche-

g° ‘
Prezes R ady Ministrów pro f. B ar- 

tel p rzyjął w czoraj o g. 10 .30  M inistra 
K om un ikacji inż. K iihna, o godz. 12  
posła polskiego w  R io  de Jan eiro  G ra ­
bow skiego, następnie zaś delegację 
przem ysłu  budow lanego w  osobach
pp. D rzew ieckiego, M artensa i C ha-
bielskiego.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

D O T K L IW A  Z G U B A . Pułk . F ran ­
ciszek G oliń sk i, zam ieszkały w  B rze­
ściu zostaw ił w czoraj przez zapom nie­
nie w jednej z kaw iarń  srebrną papie­
rośnicę ze zlotem i podpisam i, w a rto ­
ści 2.000 zł. — Leib T rach tn er, zgubił 
na dw orcu g łów n ym  pugilares, zaw ie­
ra jący  50 dolarów  i 130  zł.

N A P A D . A nna A dam iec, zam ie­
szkała przy ul. Bartosza G łow ack iego  
7 zaw iadom iła policję, że mąż jej J ó ­
zef, k on d u ktor M . K . E ., z k tó rym  
od przeszło 10  m iesięcy nie żyje , w padł 
do jej m ieszkania, i pobił ją ciężko. 
A dam iecow a w  obaw ie o życie uciekła 
z dom u. W ted y napastnik zniszczył 
całą jej garderobę, rw ąc ją na kaw ałk i 
przez co w yrządził szkodę w  w y so k o ­
ści 1.000 zł., poczem  zabraw szy różne 
rzeczy zbiegł. Policja prow adzi w  tej 
spraw ie dochodzenia.

W Y S Z Ł Y  Z  D O M U  I N IE  W R Ó ­
C I Ł Y . A nna M arkow a zaw iadom iła 
władze policyjne, że siostra jej H elena 
Szostak w yszła  dnia 2 1  bm. z dom u 
i dotychczas nie w róciła. —  Z  dom u 
Z o fji W aryn yci w yd aliła  się córka jej 
O lga jeszcze dnia 18  bm . i ślad po niej 
zaginął. Policja wszczęła poszukiw ania 
za zaginionem i kobietam i.

T R U P  D Z IE C K A . Jó z e f Fedyn, 
funkcjonarjusz zakładu czyszczenia 
miasta, zaw iadom ił w czoraj tele fon i­
cznie K om isarjat policji, iż w o tw ar­
tym  kanale u zbiegu ulic K o ch an o w ­
skiego i św. P iotra  leży trup dziecka. 
W  toku przeprow adzon ych  przez p o­
licję dochodzeń okazało się, że są to  
zw łoki dziecka, liczącego oko ło  2 —  3 
tygod ni, płci m ęskiej. D ziecko  to  zo ­
stało uduszone, na co  w skazuje zaci­
śnięta dokoła szyji chustka, a nastę­
pnie rzucone do kanału. Lekarz  dziel­
n icow y dr. Ja szczu ro w sk i polecił od­
staw ić zw łoki do In stytu tu  M ed ycyn y  
Sądow ej.

B IE L IZ N A  G IN IE  Z E  S T R Y ­
C H Ó W . Jó z e f  M argulies, zam ieszkały 
przy ul. Zielonej 54 zaw iadom ił po li­
cję, że ze strychu  tej realności skra­
dziono mu bieliznę, w artości 500 zł. 
—  Podobną kradzież zgłosiła Zofja  
Skarbkow a, zam ieszkała p rzy  ul. Po- 
nińskiego 1 1 ,  k tórej skradziono ze 
strych u  bieliznę w artości 800 zł.

O S Z U S T W O . Policja aresztow ała 
w czoraj niejakiego D aw ida Szłóm e K a ­
m ieńca pod zarzutem  oszustwa w  w y ­
sokości 2 jo  zł., dokonanego na szko­
dę kupca Izyd ora  Leinw anda, przez 
pobranie tow arów  bław atnych .

Z  A K  W E S T  JO N O  W  A N E  R Z E ­
C Z Y . W  czasie rew izji u b latn ików  
tut. W yd ział śledczy zakw estjonował 
k ilka  ubrań m ęskich, w ierzch  od fu ­
tra, laskę hebanow ą z srebrną rączką, 
oraz inne przedm ioty. D alej u zna­
nych zlodzieji ko lejow ych  zakw estjo- 
now ano m anufakturę, pochodzącą z 
kradzieży, popełnionej przez rozbicie 
w agonu na przestrzeni K leparów - 
Podzam cze, o czem w swoim  czasie do 
nosiliśm y. Poszkodow ani zechcą się 
zgłosić celem rozpoznania swej w ła ­
sności w  W ydziale śledczym , ul. K a ­
zim ierzow ska 30.

K R A D Z IE Ż E . P iotr B ordel i M i­
chał Bartoszew ski, rob otn icy  zajęci i 
zamieszkali w  zakładzie A lb e rtyn ó w  
zaw iadom ili policję, iż m ieszkańcy te­
go Zakładu, Stanisław  Szoldra i L e o ­
pold G alew icz w łam ali się do m agazy­
nu, skąd skradli na ich szkodę garde­
robę.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
NOWA K SIĄ Ż A  O INTERWENCJI 

ITALJI W  CZASIE W OJNY ŚWIATOWEJ.
B y iy  p ierw szy m inister italski, A n to n i Salan- 
dra, k tó rego  podpis w idnieje pod deklaracją 
w o jn y w ydanej A u strji przez k ró la  W iktora  
Em anuela III, zapow iedział wydanie interesują­
cego dzieła p. t. „In te rw e n c ja ", k tóre  ukaże 
się w w ielkiej ko lekcji h istoryczn ej, w yd aw a­
nej przez A . M on dadori‘ego.

STATUA ŚW. JANA W  MUZEUM 
BERLINSKIEM NIE JEST DZIEŁEM MI­
CHAŁA ANIOŁA. M uzeum  Berlińskie „K a i-  
ser Friedrichs M uzeum " posiada swej ko lekcji 
rzeźb k lasycznych  statuę św. Jan a  C hrzciciela, 
k tó re j autorstw o przyp isyw ał znany h isto ryk  
sztuki profesor W ilhelm  von Bode —  M icha­
łow i A n iołow i. O becnie, k ry ty k  w łoski prof. 
K aro l Gam ba w dłuższej pracy obala w y w o d y 
von Bode‘go, dow odząc, że w zm iankow ana 
rzeźba została w ykon an a przez Sy lw jusza C o- 
sini, urodzonego w Pizie w rok u  1495, autora 
grobow ca A ntoniego  Strozafe znajdującego się 
w kościele Santa M aria N o vella  we F lorencji. 
Zdaniem  p ro f. G am ba rzeźba berlińska zostata 
w yk on an a w  Pizie w  1520  r. v

POLAK O KUCHNI ŻYDOWSKIEJ.
W  handlu księgarskim  (w yd aw n ictw o  A l­
bin M ichel) ukazała się w P aryżu  now a 
książka p ro f. E d w ard a  Pożerskiego, piszącego 
pod pseudonim em  „E d o u ard  de Pom ian e", pt. 
„K u ch n ia  żydow ska i współczesne ghetta" 
(Cuisine Ju iv e  et ghettos rnodernes). Prof. 
Edw ard Pożerski, op rócz badań naukow ych , 
k tó rym  się poświęca w Instytucie Pasteur‘ a, 
pośw ięcił się studjom  nad sztuką kulinarną. 
O głosił on już k ilka  prac w tej dziedzinie, 
m iędzy innem i książkę p. t. „B ien  m anger 
pour bien v iv rc “  (N a leży dobrze jeść, aby

N ied aleko  od śródm ieścia wielkiego 
m iasta am erykańskiego W aszyngtonu  
w idnieje na obszernem  p łaskow zgórzu  
w ielka  grupa b u d yn k ó w , w zniesionych  
z brun atn ego  kam ienia. Je st to  t. zw. 
„ H o w a id  - U n iv e rs ity “  czyli u n iw er­
sytet m urzyńsk i.

U n iw ersytet ten u trz ym y w a n y  jest 
w  całości, zarów n o  finansow o jak  m o ­
ralnie, ty lk o  przez ludność m urzyńską 
\m cryk i, a jego profesorowie, lekto- 

irzy, służba, u rzędnicy, oraz ogó ł stu­
d en tów  i studentek —  to sam i m u rz y ­
ni- M u ry  un iw ersytetu  H o w ard a  nie 
oglądały  n igdy białego profesora, ani 
studenta: jedyni biali —  to odw ied za­
jm y .

W  pośrodku  w ielk iego zad rzew io­
nego dziedzińca w znosi się o gro m n y 
g łó w n y  b ud yn ek  u n iw ersyteck i, a d o ­
okoła niego inne b u d yn k i, jak  bibljo- 
teka, dom y dla studentów , hale gim ­
nastyczne, place sportow e, lek to rja  i 
t. d. Ż yc ie  p łyn ie  tutaj spokojn ie, gdyż 
m łodzież m urzyńska jest z n atu ry  
skupiona i w ięcej pasyw na, ale jej siła 
leży  właśnie w łagodności i usposobie­

m óc dobrze żyć), k tó ra  nagrodzona została 
przez A kadem ję Francuską.

O becna praca pro f. Pożerskiego pośw ięco­
na jest p ro f. B u jw id ow i i jego m ałżonce, u 
k tó rych  spędził w akacje zeszłoroczne.

K o rzysta jąc  ze swego pobytu  w Polsce, po­
znał au to r w aru n ki egzystencji narodu ży d o w ­
skiego, jego obyczaje i trad ycje. R ezultatem  
tych  badań i spostrzeżeń okazała się praca o 
kuchni żydow skiej, k tóra  zaw iera z górą 150  
przepisów  najrozm aitszych potraw .

„Biuletyn Urzędniczy". O rgan zw iązku 
stow arzyszenia urzędn ików  państw ow ych i 
sam orządow ych z w ykształceniem  akadem ic­
kie 11.

N a  bogatą treść ostatniego num eru sk ła­
dają się następujące a r ty k u ły : O Kongresie. —< 
O urzędach h o n orow ych  i zaw od ow ych , dr. 
K . W indakiew icz. —  Jeszcze o ro li p raw n ików  
w adm inistracji państw ow ej, dr. St. O kęcki. —  
N o n  m ulta sed m ultum . S. W . —  W  sprawie 
,Z b io ru  P ra w ". R o m an  H ausner. — 

Problem  w łaściw ego typ u  u rzędn ika pań­
stw ow ego. A n d rzej de B erier Longcham ps. 
—  Q uestiones. —  U staw y uposażeniowe. 
Esteka. —  Przejrzeć listy  starszeństw a! 
A . K. —  U staw od aw stw o  o ruchu za­
w od ow ym  w świetle problem ów  k o n sty tu cy j­
nych . Je rz y  W engierów . —  Bez podn iety tru ­
dno pracow ać. D elta. —  O w spółpracę b ib ljo- 
tek urzędów  państw ow ych . E. C z a jk o w sk i.—  
D odatki fu n kcyjn e  w sądow nictw ie. —  P rze­
gląd prasy urzędniczej, innych  czasopism  oraz 
prasy codziennej. Z . K . —  Z  życia S to w a rz y ­
szeń zw iązkow ych . —  K siążki nadesłane. —  
K om unikat.

niu flcgmatycznem. Zato  po nad 1 ona
ogrom ną w ytrw ało ść  w  p racy  i niem a 
trudności, k tó rych b y  nie pokonała 
zw ycięsko.

T rzeb a  zaś w iedzieć, że m łodzież 
z „H o w a rd  U n iv e rs ity “ , to nie dzieci 
m iljo n eró w , ani ludzi d obrze sy tu o w a ­
n ych , ale m łodzież niezam ożna, p rze­
w ażnie ciężko  pracująca przez część 
dnia, aby m óc resztę tego dnia pośw ię­
c ić  kształceniu się i zd obyw aniu  w ie­
dzy. A k ad em icy  tego un iw ersytetu  są 
w  dzień lub w  n ocy  kelneram i, służbą 
hotelow ą, robotn ikam i, albo m ałym i 
urzędnikam i, a czarne studentki spra­
w u ją  często  fun kcje  bon i nianiek u 
zagran icznych  dyplom atów .

M łodzież ta jednak uczy się łak o ­
m ie i z w ytrw ałością , n iespotykaną u 
b iałych . Ja k aż  to przyjem ność słyszeć 
studenta m u rzyna, rozpraw iającego 
rozum nie o najnow szej literaturze nie­
m ieckiej lub francuskiej, albo p o św ię­
cającego się zagadnieniom  pedagogicz­
n y m  w  m urzyńskiem  „T o w a rz y stw ie  
im . Pestalozziego i F roeb la“ , istnieją 
cem p rzy  „K o leg ju m  pedagogicznem “  
tego uniw ersytetu .

Szczególny jednak ta lent o kazu ją  słu­
chacze „H o w a rd  U n iv e rs ity “  do sztuk 
p lastycznych . Je st  w śród  nich w ielu 
doskonałych  m alarzy, ryso w n ik ó w  i 
rzeźbiarzy, n ie k tó rz y  praw d ziw i a r ty ­
ści. Istnieje tu także osobne konserw a- 
torjum  m uzyczne, m ające w ielką licz­
bę studentów .

M ieszkania studenckie, m ieszczące 
się w  osobnym  dom u, do którego 
idzie się przez długą aleję drzew , są 
urządzone skrom nie, ale bardzo c z y ­
ściutko. W szędzie łó żko , lśniące od 
białej pościeli, stół, dw a krzesła, pó łka 
na książki i szafa na ubrania. Podobnie 
przedstaw iają się też  p okoik i studen­
tek - m u rzyn ek , um ieszczone w  t. zw . 
„D o rm ito ry  fo r  you ng w om en “ . T rz y  
razy dziennie zgrom adzają się studenci 
i studentki w  w ielk iej hali na w spólne 
posiłki. C ałe ich  setki siedzą p rzy  sto­
łach m ilcząco i cicho. T y lk o  w  god zi­
nach, przeznaczonych  dla sportu, n. 
p. dla g ry  w  golfa  na łąkach u n iw ersy­
teckiego parku, —  ożyw iają  się nieco 
oblicza rzeszy studenckiej, a z tw arzy  
, ru ch ów  trysk a  naiw na i praw ie dzie­
cinna radość.

H o w ard  U n iversity , ta wszechnica 
naw skróś m urzyńska, połączona z ca­
łym  szeregiem  in n ych  zakład ów  kształ­

cących, zdołała osiągnąć dość w ysoki
stopień w  sferze nauki i pedagogjc 
U czn iow ie otrzym u ją  tu wiedzę nie- 
m niejszą i niegorszą, niż w innych  uni­
w ersytetach  am erykańskich . M im o 
to, un iw ersytet ten jest m ilcząco b o j­
k o to w an y  przez całe społeczeństw o 
am erykańskie, jak w ogóle b o jk o to w a ­
n y  jest m urzyn  w A m eryce . Studjum  
m łodzieży i dola un iw ersytetu  n atra fia  
na niejedną przeszkodę. N iem al je d y ­
n ym  przyw ile jem  studentów H o w a rd  
U n ivers ity  jest to, że w o ln o  m uczę­
szczać do słynnej „B ib ljo te k i W a ­
szyn gtoń sk ie j".

Sytuacja  taka nie zraża jednak ani 
czarn ych  p ro feso ró w  i nauczycieli, ani 
czarnej m łodzieży studjującej. K ie d y  
w ieczorem , po godzinach w yk ład u , 
m łodzież ta baw i się serdecznie u stóp 
posągu Lincolna, p ierw szego osw obo- 
dziciela rasy m urzyńskiej, w ów czas w  
rozrad ow anych  obliczach b łyska jakby 
nadzieja, że przecież kiedyś czasy się 
zm ienią, a w yk szta łco n y  i ku ltu raln y 
m urzyn  zdobędzie te praw a, k tó re  
przeznaczone są dla w szystkich , bez 
w zględu na religję, ięzyk, rasę i barw ę 
sk ó ry . (— w — )

II. Turniej poetycki.
Pragnąc p rzycz yn ić  się do  p ob u ­

dzenia polskiej tw órczości poetyck iej, 
a zarazem  do ożyw ienia życia  k u ltu ­
ralnego w  mieście —  K asyn o  i K o ło  
L iteracko  - A rtystyczn e  we Lw ow ie , 
ogłasza II. T u rn ie j poetyck i, k tó ry  
odbędzie się w  czw artek , dnia 20 
m arca  br. o godzinie 20-tej w  w łasnej 
sali przy  ul. A kad em ickiej 13 .

D o w zięcia udziału w  tym  turnieju  
zaprasza się w szystkich  polskich  poe­
tów .

Poezje, przeznaczone na konkurs, 
należy nadsyłać do dnia i-g o  m arca 
br. w łącznie pod adresem  K asyn a  i 
K o ła  L iterack o  - A rtystyczn e g o  w e 
L w o w ie . Pism o m aszynow e lub ręcz­
ne, wy raźnie czytelne, po jednej stro ­
nie pisane, zaopatrzone godłem . M oż­
na także dołączać zapieczętow ane k o ­
p erty , zaopatrzone godłem , zaw ierają­
ce im ię, nazw isko autora —  (rk ij 
adres. N ieodznaczone u tw o ry  zostaną 
zniszczone w raz z n ieotw orzoną k o ­
pertą, lub w  razie zastrzeżeni i, z w ró ­
cone.

T w ó rc ó w  nie krępuje się co do 
treści, ani co  do fo rm y , jedynie upra­
sza się nie nadsyłać u tw o ró w  porusza­
jących  tem aty n ieobyczajne. Długość 
u tw o ru  ni ■ m oże przenosić 10 0  w ier­
szy , a w razie nadesłania k ilku  u tw o ­

ró w  (najw ięcej trz y  tegoż sam ego au­
tora) 15 0  w ierszy łącznie.

N ad sy ła jący  bierze osobistą odpo­
w iedzialność, że u tw ó r nadesłany na 
konkurs nie b y ł nigdzie p u b likow an y.

Specjalna K om isja  K w alifik acy jn a  
( Ju ry), w  skład k tórej w chodzą u p ro ­
szeni pp .: dr. H e n ry k  B alk , K azi­
m ierz B ro ń czyk . Jó z e f Jed licz , dr. 
Eugenjusz K uch arsk i, Stanisław  M a y - : 
kow ski, O stap O rtw in , oraz reprezen­
tant K asyna i K o ła  L it .-A rt . — będzie 
m iała za zadanie w y łączyć  u tw o ry  nie 
stosujące się do pow yższych  zastrze­
żeń, oraz w yb rać  z plonu ko n ku rso ­
w ego rzeczy pod w zględem  artystycz ­
nym  nadające się najbardziej do pub li­
cznego odczytania na turnieju.

Poezje nadesłane i w  ten sposób 
przez Ju r y  ocenione, będą odczytane 
na turnieju  w  dniu 20 m arca, poczem  
nastąpi głosowanie audytorjum. W y ­
znacza się trzy  n agrody dla u tw o ró w , 
któ re  skupią najw iększą ilość głosów  
na sali. N agrod a p ierw sza: 300 zł.,
druga: 200 zł., trzecia: 10 0  zł. R o z ­
strzyga zw yk ła  w iększość głosów .

U tw o ry  nadające się do druku, 
zam ieszczone będą ew entualnie w  spe- 
cjalnem  w yd aw n ictw ie  K asyna i Koła 
L it .-A rt .

J akpracuje fabryka tytoniu i papierosów.
J A K  pracuje fa b ry k a  tyton iu  i papier

T y le  pieniędzy puszczam y z d y ­
m em , że n ie od  rzeczy będzie, gdy 
szerszy ogół dow ie się, jakie koleje 
przechodzą w y ro b y  tyton iow e, nim 
dostaną się do rąk  palacza.

W  Polsce m anty plantacje tyton i 
w M ałopolsce W schodniej, na W o ły ­
niu, Lubelszczyźn ie i w  Poznańskiem . 
Surow iec zagraniczny sferm entow any, 
sprow adza się w  belach z B ułgarji, Ju -  
gosław ji, G recji, R o sji, W łoch  i, T u rc ji. 
D alej idą surow ce am erykańskie V ir  
ginj 1 i K en tu ck y . K ra jo w y ch  surow ­
ców  u żyw a się do niżej ta ry fo w an ych  
tyton i, cygar i papierosów .

O to  jak o d b yw a się w y ró b  papie­
rosów , cyg ar i ty to n i w  m onopolow e; 
fab ryce  w  W arszaw ie, na O chocie. —  
P ierw szym  etapem  fab ryk ac ji jest o d ­
dział p rzyrząd zaln i ilości ty to n io w ych . 
Praca tu  dzieli się na pierw szą i druga 
operację. Pierw sza polega na o tw iera­
niu bel, rozw iązyw an iu  z ły k a  liści t y ­
to n io w ych  i skrapianiu w odą zapom o- 
cą rozp ylaczy  K ertin ga, celem  nadania 
liściom  elastyczności. Surow iec sk ro ­
p iony w  skrzyn iach  odsyła się do syt 
ni (zw ilżarni), gdzfe u trzym an a jest 
w ilgoć od 93 do 100%  zapom ocą pa­
ry , w  tem peraturze -1-25° C . Z  sytni 
transporterem  m echanicznym  sprow a­
dza się skrzyn ię do drugiej operacji. 
T u  praca polega na składaniu i m ie­
szaniu liści ty to n io w ych  różnych  ga­
tu n ków , w edług p roced ury, przepisa­
nej przez D yrek c ję  M on opolu  do po­
szczególnych gatunków7 w yro b ó w .

M ieszanki sporządza się w  specja'- 
nych , k a flo w ych  przegrodach o  po­
jem ności do 800 kg. Surow iec po n u -  
tu ryzacji, na drugi dzień składany jest 
do pak z oznaczeniem  gatunku. Paki 
te przechodzą następn.e do k ia ja ln i. 
F abryka posiada k ra jark i system u k ra ­
jow ego firm y  '>Pionier« i w iedeńskie 
Claytc-n Sc. Sch uttlew orth . Jedna taka 
m aszyna kraje 700 do 800 kg surow ca

dziennie. Surow iec kra jan y , w  m iarę 
krajan ia, jest w ciągany zapom ocą po­
w ietrza  przez specjalne ru ry  do t. zw . 
separatorów , k tó re  oddzielają m iał od 
tyton iu . Je st to  urządzenie now oczes­
ne, jakiego nie znał nasz przem ysł p ry ­
w atn y, a k tó re  zastosow ano d o tych ­
czas w  bardzo niew ielu  fab ryk ach  w 
Europ ie. P o  przeschnięciu, ty to ń  jest 
już go to w y do fab ryk ac ji papierosów .

N a  oddziale fab ryk ac ji giiz, znaj­
duje się 50 m aszyn g ilzow ych , w y ro b u  
kra jow ego, każda z nich prod uku je 70 
d o  75.000 gilz dziennie. W  oddziale 
tym  są też specjalne m aszyny, napy- 
chaczki, system u M uellera, k tóre na­
bijają ty to ń  do gilz ; jedna masz aa 
napycha 85.000 papierosów  dziennie. 
O bok  m ieszczą się m aszyny, które 
służą do fab ryk ac ji papierosów  bez- 
ustn ikow ych .

Papierosy gotow e idą do susz ar i, 
gdzie po jednodniow em  przyn ajm n iej 
przeschnięciu, są pakow ane w pudełka, 
następnie w  sk rzyn ie  i odsyłane do m a­
gazyn ów  w yro b ó w  gotow ych . Pap ie­
rosy  pakuje się ręcznie i częściow o m a­
szynam i. O statn io  sprow adzono m a­
szyny najnow szego ty o a  z 'W iednia, 
k tó re  robią pudełka, jednocześnie pa­
ku ją papierosy i zaklejają. M aszyna 
taka pakuje do 400.000 p a p ie ro só r  
dziennie. Pakow aczka kra jo w a  (firm y 
Paschalski »E lektra«) iest w  stanie za­
pakow ać 650.000 sztuk dziennie, bez 
robienia pudełek i zaklejania. P ró cz  te­
go, są m aszyny sygneci rk i. k tó re  za­
klejają pudełka sygnetam i (ged ło  pań­
stw ow e), w yb ija ją  stem pel ko n tro ln y  
z num erem  fab ryk i, datą i num erem  
stołu, b y  w razie reklam acji w iadom o 
bvło . k tó ra  fab ryk a  i inki stół (robot- 
nik) robił papierosy. W  fab ryce  iesŁ 
pakow aln ia ty to n iu  w  k tó re j tyroń  
jmt w ażony, p akow any odpow iedni, 
paczki i p rzygo to w an y  do sprzedaży.

R.

Zjazd gwiaździsty do Monte Carlo.
D nia 26 stycznia r. b. z nairozm ait- 

szych stron  E u ro p y  w yru szy  142  za­
w o d n ik ó w  w  kierun ku  Jasnego  B rze­
gu, aby, pokon aw szy w  trzech dniach 
przestrzeń  oko ło  3.000 km, dać do­
w ód, że autom obil, ro n iety lko  sport 
i przyjem ność, ale i n iezaw odny śro­
dek lokom oc]i.

T iu d iio śc i zjazdu polegają na po­
konaniu  dużej przestrzeni w  oznaczo­
nym  ściśle czasie. D ro g i te zaśnieżone, 
zlodow aciałe, p rz e d sta w ia j często nie­
pokonane trudności. W roga i częsta 
w tym  czasie m gła, ciem ność, to w a­
rzysząca na dużej części drogi, stw a 
rzają w arun ki, jakim  ty lk o  p ierw szo­
rzędna i w ytrzym a ła  kon strukcja  w raz

z  odpow iednim  k ierow ca sprostać 
m oże.

Z jazd  m a za sobą trad ycję  ośm iolet" 
nią. D o  kon kursu  stają praw ie w szyst­
kie m ark i europejskie i pew na ilość 
am erykańskich . W iększość zw ycięstw  
przypad a Europie, k tóra  prod ukcję 
sw oją umie lepiej p rzystosow ać do 
ciężkich nieraz w  codziennem  użyciu  
autom obilu  w aru n k ó w  drogow ych .

N a  szczęśliw ych zw ycięzców  cze­
kają nagrody w  w ysokości 100.000 fr . 
N agro d y  te, w  połączeniu z rozgłosem , 
jakiego zażyw a zw ycięzca, kuszą też 
sRuteczn-e najlepszych k iero w có w  
europejskich.

W salach czarnego uniwersytetu.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 761/29 . Do rejestru  wpisano 14  gru­
dnia 1929. Siedziba: Skalat. Brzm ienie firm y : 
T o w a rz y stw o  zaliczkow e i k redytow e w S k a ­
lacie spółdzielnia z ogr. poręką. N a zgrom a­
dzeniu 41 października 1929 u chw alon o zm ia­
nę 5 16 statutu w ten sposób, żc d yrekcja  sk ła­
da się obecnie ty lk o  z 2 członków . 639

Sąd okręgow y.
T arn o p o l, dnia 1 1  grudnia 1929.

Firm . 512/29. W ykreślenie firm y . W y k re ­
ślono 20 sierpnia 1929 firm ę Zakład k re d y to ­
w y  dla handlu i przem ysłu w Skalacie stow. 
Zarej z ograniczoną poręką w likw idacji. 
Sku tk iem  ukończenia likw idacji. 640

Sąd okręgow y.
T arn o p o l, dnia 16  sierpnia 1929.

Firm . 437/29. W pis likw idacji. Do rejestru 
wpisano dnia 12  lipa 1929. Siedziba Zbaraż. 
B rzm ienie firm y : „G n iezn a11 przedsiębiorstw o 
h an d low o-p rzcm ysłow e dla w yrob u  p rzetw o ­
ró w  alkoh olow ych  spółka z ogr. odpow . w 

-Zbarażu . F irm a ta skutk iem  u pływ u  czasu 
trw an ia  dnia 22 m arca 19 27  rozw iązan ą została 
a likw idatoram i są Jó z e f Schachter, Jó z e f Balin 
i Fiebus Engel w Zbarażu . W ierzycieli w zyw a 
się, by ze swem i roszczeniam i u tych że  zaw ia­
d o w có w  się zgłosili. 641

Sąd o kręgo w y.
T arn o p o l, dnia 10  lipca 1929.

F irm . 198/29. R g . A . 386. W pis firm y 
spo lkow ej. D o rejestru O ddziału A . wpisano 
dnia 8 kw ietn ia  1929. Siedziba f irm y : T a rn o ­
pol. Brzm ienie f irm y : Jon as T in k e l i Spółka, 
e ksp o rt ja j w T arn o p o lu . P rzed m iot przedsię­
b iorstw a: handel jaj i w y sy łk a  zagran icę. F o r ­
m a sp ó łk i: jaw na od 15 m arca 1929. Sp ó ln icy  
osobiście odpow iedzialn i, Jonas T in k e l w T a r ­
nopolu ul. O strogskiego 90 i M ojżesz Prem in- 
ger w  T arn o p o lu  ul. L w o w sk a 7. D o  rejestru  
Spółki upraw nieni są obaj spóln icy łącznie. 
Podpis firm y : Pod firm ą spółki w ypisaną lub 
pieczęcią w yciśniętą obaj spó ln icy podpisy 
sw e um ieszczą. 642

Sąd o k ręgo w y jako handlow y, W yd ział II.
T arn o p o l, dnia 4 kw ietn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 396/29/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 

lutego 1930  o godzinie 9 rano w podpisanym  
Sądzie b iuro  N r . 8 odbędzie się licytacja  re­
alności lw h. 253 gm iny R u d n o  z dom em  m u­
row an ym  o 8 pokojach , 2 kuchniach, 2 sion­
kach , stodołą, ogrodem  i przynalcżnościam i 
obszaru 13  arów  02 m kw . i 1/5 części real­
ności lw h. 7 7  gm iny R u d n o  z 1 1  parcel z do­
m em , stodołą, ogrodem  i przynależnościam i 
obszaru  753 sążni kw . Cena szacunkow a real­
ności lw h. 253 w ynosi 16 .8 3 1 zł., najniższa 
o fe rta  n .2 2 0 ‘68 zł., zaś 1/5 części realności 
łw h . 77 —  i9oo‘ 87 zł., najniższa oferta 
I2 6 7 ‘ 26 zł W arun ki licytacy jn e  i dokum enta 
m oże k ażd y przejrzeć podczas godzin urzędo­
w y ch  w podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 4. T akie  
praw a, wobec k tó rych  niniejsza licytacja  m oże 
b y ć  niedopuszczalną należy zgłosić do Sądu 
na jpóźniej p rz y  w yzn aczon ym  term inie licy ta ­
c y jn y m , inaczej roszczenie tego rodzaju  co do 
samej nieruchom ości nie m ogłoby b yć  już ze 
skutkiem  podnoszone. 668

Sąd grod zk i, O ddział II.
K rzeszow ice, 13  styczn ia 1930.

E . 3166/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
m arca 1930  o godzin ie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 17  przym usow a sprzedaż realności lw h. 
678 ks. gr. gm. kat. T rzeb io n ka . C ena sza­
cun kow a w ynosi 6500 zł. N ajn iższa o ferta  
32 50  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 66/

Sąd grodzki, O ddział IV .
C h rzan ów , dnia 20 styczn ia  1930.

E 4024/29/6. E d yk t licy ta cy jn y . Dnia 2 1  

■ 1930 °  g(xlzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie grodzkim  w K o ło ­
m yi w  biurze N r . 70 licytacja  i/ho części real­
ności obj. w hl. 3 12  ks. gr. dla I  dz. m. K o ­
łom yi stanow iącej rolę obszaru 555 sążni k w a ­
d ratow ych  w raz z dom em  m ieszkalnym , w j •- 
to śc i 278 zl. 50 gr. N ajn iższa o ferta  186 zł. 
Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na,--.-.pi.

Sąd grodzki, O ddział I.

K o ło m yja, 25 listopada 1929 . 675

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 12/29. Postępow anie ugodow e o tw arte 

ts. uchw ałą na w niosek W ojciecha Szkoły- w 
R zeszów ,e  zastanaw ia się (cofnięcie w niosku). 

Sąd okręgow y.
Rzeszów , 27 kw ietn ia 1929. 636

Sa 33,28 . Postępowanie ugodow e N atana 
L w o w a w  R zeszow ie ukończone. U goda sądo­
wnie zatw ierdzona. g

Sąd okręgowy.
Rzeszów , 15  czerw ca 1929.

Sa 40/28. Postępow anie ugodowe otw arte  
ts. uchw alą Sa 40/28 na w niosek Z ygm un ta 
(Seliga) G rauera w R zeszow ie zastanaw ia się 
cofn ięcie  w niosku.

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 23 m arca 1929.

Sa 74/29/15. Zatw ierdzenie ugody. Z a ­
tw ierd za się ugodę zaw artą na audjencji ugo­
do w ej w  dniu 8 listopada 1929 m iędzy dłuż- 
niczką Sarą W achspress kupcow ą w  D ąbrow ej 
a jej w ierzycielam i. 646

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
T arn ó w , 28 grudnia 1929.

Sa 47/29/13. Zakończenie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe Józefa  
C lieim a Steincra kupca w  T arn o w ie  ulica 
K ap itu lna jest zakończone. U goda sądownie 
zatw ierdzona. 644

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
T arn ó w , 9 listopada 1929.

Sa 44/29/12. Zatw ierdzenie ugody. Z a ­
tw ierdza się ugodę zaw artą na audjencji ugo­
dow ej dnia 28 sierpnia 1929 m iędzy dłużnikiem  
Józefem  Zuckerbrotem  kupcem  w T arn o w ie  
plac pod Dębem a jego w ierzycielam i. 643 

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
T a rn ó w , 19 października 1929.

Sa 109 29/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku A rona 
Engelhardta kupca w T arn o w ie  ulica W ekslar- 
ska. Kom isarz ugodow y dr. Tadeusz Sm olecki 
sędzia okręgow y w T arn ow ie. Zarządca ugo­
d ow y E fro im  Spitzer urzędnik prywatny- w 
T arn o w ie  K rakow ska 63. A udjencja do zaw ar­
cia ugody w w ym ienionym  sądzie biuro N r. 
14  dnia 31 stycznia 1930 o godzinie 10  przed­
południem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 29 stycznia 1930. 647

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T arn ó w , 28 grudnia 1929.

Sa 2 1/29 /1. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku d lu in ik - 
H erm ana W olfingcra kupca w O bertynie. 
K om isarz u godow y: S. O. T ym kicw iez , —
zarządca u god ow y: dr, EIjasz K yb iu k , adw o­
kat w O bertynie. A ud jencja do zaw arcia ugo­
dy w tut. Sądzie 10  m arca 1930. Czasokres 
zgłoszeń 1 m arca 1930. 604

Sąd o kręgo w y, W ydział IV.
K o łom yja , dnia 18 stycznia 1930.

Sa 108/29/36. Zastanow ienie postępowania 
ugodow ego. D łu żn ik : Ignacy L indh ardt, k u ­
śnierz w B orysław iu . O tw arte  tus. uchw ałą z 
dnia 9 w rześnia 1929 liczba Sa 108/29 2 na 
w niosek dłużnika postępow anie ugodowe do 
jego m ajątku zastanawia się po myśli art. 
56/I o. u. 657

Sąd okręgow y, W ydział I.
Sam bor, dnia 9 m arca 1929.

Sa 107/29 /17. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. D łu żn icy: H en ryk  i K atarzyn a 
Panicz, w łaściciele realflości w D roh obyczu . 
O tw arte na wniosek dłużników  postępow anie 
ugodowe do m ajątku  tychże zastanaw ia się po 
m yśli § 56/I o. u. 658

Sąd o kręgo w y, W yd ział V .
Sam bor, dnia 9 grudnia 1929.

Sa 55/29. Zakończenie postępow ania ugo­
dowego. Postępow anie ugodowe Leiba R im lcra 
kupca w T arn o w ie  plac pod Dębem  jest za­
kończone. U goda sądow nie zatw ierdzona. 645 

Sąd okręgow i', W yd ział IV .
T arn ó w , 2 listopada 1929.

Sa 78/29/8. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  dłużnika Stanisław a Lucia na W olance 
zastanow iono (cofnięcie w niosku). 659

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 20 września 1929.

Sa 1/30/3. D ozw olenie otw arcia  postęp o­
wania ugodowego. N a w niosek d łużników  |c- 
chila Silberga i Salam ona Laszczow era, k u p ­
ców  w Sam borze, R y n e k  1. 14 otw iera się po 
m yśli § 1. o. k. postępow anie ugodowe do ich 
m ajątku . K om isarzem  ugod ow ym  ustanaw ia 
się A leksandra Kuczerę, sędziego okręgow ego 
w  Sam borze, zarządcą ugod ow ym  zaś A b ra ­
ham a K lin gh o ffera , kupca w Sam borze. — 
W zyw a się w ierzycieli, aby w ierzytelności 
sw oje zgłosili do dnia 1 1  lutego 1930 r. w 
tutejszym  Sądzie. A udjencję ugodow ą w y zn a­
cza się na dzień 13  lutego 1930 godz. 9 sala 
N r . 1 3 1  tut. Sądu. 6ćo

Sąd okręgow y, W ydział I.
Sam bor, dnia 1 1  stycznia 1930.

Sa I 4/30. E d yk t. W skutek wniosku dłuż­
nika Lipm ana B orgera, kujaca w Z om b rzy- 
cach otw iera się w m yśl § 1. o ug. postępow a­
nie ugodowe. K om isarzem  ugodow ym  usta­
naw ia się p. S. O. B eranka w W adow icach 
a zarządcą ugodow ym  adw okata D ra Fisch- 
grunda w W adow icach. W zyw a się w ierzycieli, 
aby swoje w ierzytelności zgłosili do dnia 1 5 /II 
193°  w  Sądzie o kręgow ym  w W adow icach. 
A udjencję ugodową w yznacza się w Sądzie 
okręgow ym  w W adow icach biuro N r. 58 na 
dzień 18 /II 1930  o godzinie 9 przedpołudniem . 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 14 stycznia 1930 . 661

U Z N A N I E  7.A Z M A R Ł E G O .
T  321/29 . M ichał M arkow sk i, syn Jana 

z Jezierzan , żołn ierz byłej arm ji austrjackicj, 
zginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora  
D ra  Stojow skiego , adw okata w C zo rtk o w ie  do 
dnia 20 lipca 1930 . 525

Sąd okręgowi-.
C zo rtk ó w , dnia 26 grudnia 1929.

T . 370/29. Rom an B olibruch , syn Eusta­
chego z U w isły , żołn ierz byłej arm ji austr.. 
zginą ez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  dra 
Brenholza, ad w okata w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lipca 1930 . i z 6

' Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 26 grudnia 1929.

T? ' .  .-I'7*' M iko ła j K isił, syn A ntoniego  
z U w isły , zołm erz byłej arm ji aiustrjackiej, 
zginął-bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezwanie 
pow iad om ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  
D ra M argulesa, ad w okata w C zo rtk o w ie  do 
dn ia 20 lipca 1930 . ^Zy

Sąd okręgow y.
C zo rtk o w , dnia 26 grudnia 1929.

T . 380/29. Jó z e f R eszytarsk i, syn G rze­
gorza z Bilcza złotego, żołn ierz byłej arm ji 
austrjackicj, zginął bez wieści. W ydaje się 
ogólne w ezwanie pow iadom ić o zagin ionym  
Sąd lub kuratora  D ra  Ju rczyń sk iego , ad w o­
kata w C zo rtk o w ie  do dnia 20 lipca 1930.

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 26 grudnia 1929. 328

T . 409/29. E d yk t. M ichał T y m ia k ó w  syn 
P io tra  1 O łeny urodzon y 1 listopada 1874 w 
T udiow ic jako  oficer arm ji ukraiń skiej zm arł 
rzekom o roku 19 19  w Barze na U k rain ie  i od 
tego czasu niem a o nim w iadom ości. Celem  
ustalenia dowodu jego śm ierci oraz uznania 
zaw artego przezeń z T eodozją C u rk o w sk ą  w 
W iedniu 26 listopada 1926 r. m ałżeństwa za 
rozw iązane, ogłasza się, aby do trzech m iesię­
cy od ogłoszenia edyktu  w gazecie udzielono 
Sądowi lub adw. dr. Im m erdauerow i w Brze- 
żanach, w iadom ości o zaginionym . 559

Sąd okręgow y.
B rzcżan y, 12 grudnia 1929.

T . 164/29/6. M arcin Sobczak ur. 13  listo ­
pada 1888 w E leon orów ce pow . Skal t po w o ­
łany w czasie ogólnej m obilizacji do wojska 
austrjackiego na w ojn ie zaginął. N a  prośbę 
Józefa  K o łom yjca w draża się postępowanie 
celem uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do 6 miesięcy zaw iadom iono Sąd lub kuratora 
adw okata dra Ja k im cz u k a  w T arn op olu  o 
zaginionym . 569

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 2 listopada 1929.

T . 199/29/3. Jó z e f Sobczuk u rod zon y 2 
kw ietnia 1897 r. w K o lodzie jów ce pow iat 
Skalat w stąpił w 19 19  roku jak o  ochotnik  do 
w ojska polskiego i w w alkach koło  Płoskirow a 
zaginął. N a prośbę żony jego Petroneli wdra- 
ża się postępow anie celem  uznania za  zm ar­
łego i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iad o­
m iono Sąd lub k u rato ra  adw. dra R osena w 
T arnopolu  o zagin ionym . 570

Sąd o k ręg o w y , W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 12  listopada 1929.

T . 279/29/3. Stanisław  A ugu styn iak  syn 
Franciszka i M arji Z atoń skiej u rodzon y dnia 
16  lutego 1889 roku  pow ołan y w czasie ogólnej 
m obilizacji do w ojska austrjackiego zaginął na 
wojnie. N a prośbę M arji A u gu styn iak  w draża 
się postępowanie celem uznania za zm arłego 
i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub ku ratora  adw. dra R osena w T a r ­
nopolu o zagin ionym . 572

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 10  grudnia 1929.

T . 2 58 29 /3 . R u d o lf G ło w ack i syn F ra n ­
ciszka i H eleny D w orkow skie j urodzony w 
Skalacie dnia 7 kw ietn ia 1900 roku  w czasie 
w ojny św iatow ej jako uczestnik zaginął. N a  
prośbę Franciszka G łow ackiego  w draża się po­
stępowanie celem uznania za zm arłego i w z y ­
wa się ażeby do jednego roku zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  adw okata dra I. K a ły n a  w  
T arnopolu  o zaginionym . 573

Sąd okręgow y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 14 grudnia 1929.

T . 261/29/3. EIjasz H aw ryszczak  urod zo­
ny dnia 7 lipca 1887 w K o b yli pow iat Zbaraż
pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji do 
w ojska austrjackiego w 19 14  roku  zaginął. 
N a prośbę G rzegorza H aw ryszczak a  w draża 
się postępow anie celem uznania za zm arłego 
i 'wzywa się ażeby do 6 miesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub ku ratora ad w okata dra M enkesa w 
T arnopolu  o zagin ionym . 574

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia grudnia 1929.

T . 262/29/3. EIjasz Bacuła syn M ichała i 
Z o fji Fia lka urodzony w K upczyńcach  dnia 28 
liDca 1872  roku . pow ołany w czasie ogólnej 
m obilizacji do w oj ka austrjackiego zaginął na 
wojnie. N a  prośbę Z o fji Sydor w draża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego i 
w zyw a się, ażeby do 6 miesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku ratora  adw okata dra K ałyn a  w 
T arn o p o lu  o zaginionym . 575

Sąd okręgow y, W ydział V .
T arn o p o l, dnia 12  grudnia 1929.

T .. 287/29/3. G rzegorz O n yśków  syn Jan a  
i A n n y  D orosz urodzon y w  B aw o row ic  dnia 
25 października 1899 roku  pow ołany do w oj­
ska ukraińskiego w 19 18  zaginął na froncie 
bolszew ickim . N a prośbę M ichała O nyśko  
syna Iw ana wdraża się postępow anie celem 
uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby do je­
dnego roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ratora 
adw okata dra Iw ana K ałyn a w T arn o po lu  o 
zagin ionym . 576

Sąd okręgow y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 17  grudnia 1929.

T . 17 1/2 9 . N y k o la  K łym iu k  syn W asyla 
urodzon y 28 kw ietn ia 1888 w Berezow ie Śred­
nim pow iat K osów  w sierpniu 19 14  roku  od­
szedł do w ojska austrjackiego i w  H orodence 
um arł. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się o udzielenie o nim w iadom ości tut. Są­
dowi. 606

Sąd okręgow y.

K o ło m yja , dnia 16  w rześnia 1929.

T . IV . 111/2 9 /4 . Bolesław  Z iom ek urodzo­
ny 22 października 1893 w  Jon inach  p jw iat 
T arn ó w  syn M acieja i M arji Z ie lińskiej jako 
żołn ierz byłego austrjackiego 57 pu łku  piecho­
ty  oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej na fro n ­
cie rosyjsk im  w  roku  19 15  bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tutejszem u 
sądowi lub jego ku rato ro w i drow i W ilhelm ow i 
H och bergow i ad w okatow i w  T arn o w ie  w iado­
mości o zagin ionym , zaś poszukiw anego B ole­
sława Z io m ka w zyw a się aby tutejszy Sąd u- 
w iadom il o swem życiu  do 6 m iesięcy od daty 
ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D opiero po

upływ ie tego term inu edyktainego i na po­
now ny w niosek w yda się ostateczne orzec; enie 
sądowe uznające go za zm arłego. 648

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T arn ó w , 3 grudnia 1929.

T . 169/29. Ju n k o  K o ficzu k  syn D .n y tr i  
i E w d o k ji u rodzon y 3 czerw ca 1875 w J iw o -  
row ie pow iat Kosów  p ow ołan y w  rok u  .9 15  
do w ojska austrjackiego zaginął bez w e sc i. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się o 
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 60J 

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 4 w rześnia 1929.

T . 172/29. Iwan M azur syn Łukasza u ro­
dzon y roku 1883 w Podw erbcach pow iat H o- 
rod enka p ow ołany roku  19 14  do w ojska au­
strjack iego  ran io n y na froncie rosyjsk im  19 15  
rok u  zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się o  udzielenie o nim  wiadom ości tut. 
Sądowi. 607

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 2 w rześnia 1929.

T . 176/29. Fedor K u ry la k  syn H nata i 
Pelagji urodzon y 12  lutego 1895 w C h o m czy- 
nie powiat Kosów  p o w o ła n y 1 9 1 5 "ro k u  do 
wojska austrjackiego w niew oli w łoskie j za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się o udzielenie o nim w iadom ości tut. Są­
dowi. 608

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 27 września 1929.

T . 178/29. Jan  K n ih in ick i syn W asyla i 
M arji u rodzon y 24 m arca 1875 w T arg o w icy  
polnej pow iat H oroden ka pow ołany 19 14  roku 
do arm ji austrjackiej zaginął. Celem  uzntnia 
go za zm arłego w zyw a się o udzielenie o nim 
wiadom ości tut. Sądow i 609

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 2 września 1929.

T . 189/29. Jack o  Jarem yn  syn Iw ana i 
Paraski urodzony 24 października 1869 w 
W ierzbow cach pow iat H oroden ka został po­
w o łan y w połow ie roku  19 15  do w ojska au- 
strjiack iego , poczem w szelki ślad o nim  zagi 
nął. Celem  uznania go za zm arłego w z y w i się 
o udzielenie o nim wiadom ości tut. Sądow i.

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 14  w rześnia 1929. 6 10

T . 19 2  29. O m i' •••■ " ’ ’ ■■■• ' -  W a .d a  1
M arty  u ro d zon y 23 sierpnia 1896 w  Stecow ej 
pow iat Śn iatyn  po rozpadnięciu  się A ustrji 
odszedł do w o jska ukraińskiego skąd nie dał 
o  sobie niczego znać. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości tut. Sądowi. 6 1 1

Sąd okręgow y.
*K o ło m yja , dnia 7 października 1929.

T . 193/29. M ichał K o w alczuk  s. Iw ana i 
H elen y urodzon y 8 w rześnia 1895 w Ja b ło n o ­
wie pow ołany 19 18  roku  do arm ji ukraińskiej 
ostatni raz b ył w id ziany na wiosnę 19 19  roku  
pod O ttyn ją  jak o  ch ory  na furze. Celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się o udzielenie
0 nim w iadom ości tut. Sądowi. 6 12

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 3 w rześnia 1929.

T . 196/29. Stefan N o w ak o w sk i s. Iw an a i 
K a ta rz y n y  u rod zon y 28 lipca 1883 w  Isakow ie 
p ow iat H oro d en ka w cielony roku  19 14  do 
w ojska austrjackiego poczem  ślad po nim  za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się o udzielenie o nim w iadom ości tut. Są­
d ow i. 6 13

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 19  września 1929.

T . 197/29. A n to n i G ło w ack i s. Fedora 1 
E w d ok ji u rod zon y 8 lutego 1878 w  Isakow ie 
p ow iat H oroden ka roku  19 15  po w o łan y do 
w ojska austrjackiego dotychczas nie p o w ró cił
1 zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się o udzielenie o nim  w iadom ości tut. Są­
dowi. 6 14

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 19  w rześnia 1929.

T . 218/29/5. W asyl H ucm an syn H a 'ry ły  
i E w d o k ji urodzon y 10  lutego roku  1875 w 
M on astyrzu  ad Lu ka pow iat H orod en ka z o - 
gó ln ą m obilizacją do 58 p. p. odszedł na L-ont. 
O statn io  na fro n cie  w łoskim  w czasie n d tu  
w ojsk w łoskich  19 16  roku  pod G o ry c ją  m iał 
zostać zabitym . Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się o udzielenie o  nim wiadom ości 
tut. Sądow i. 6 15

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 20 listopada 1929.

T . 219/29 . M atij L ew icki s. F edora i Anny 
u rodzon y 12  sierpnia 1890 w H orodence p o ­
w ołany 19 14  roku do w o jska austrjackiego 
poczem  przepadł bez wieści. C elem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się o udzielenie o nim 
w iadom ości tut. Sądow i. 6 16

Sąd okręgow y.

K o ło m yja , dnia 28 w rześnia 1929.

T . 229/29. Iw an  Je re d z y k  s. Stefana u- 
rod zony 16  kw ietn ia roku  1874 w Słobudce 
pow iat Kosów  pow ołany został 19 14  roku do 
w ojska austrjackiego odszedł na fro n t ro sy j­
ski i od tego czasu wszelki ślad po nim zagi­
nął. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się 
o udzielenie o nim wiadom ości tut. Sądowi. 

Sąd okręgow y-
K ołom yja, dnia 10  października 1929. 6 17

T . 27/29. M arja Sysak żona T y m k a  u ro ­
dzona 18 listopada 1887 roku w K orszow ie w  
roku  19 18  opuściła K o rszów  udała się w  nie­
w iadom ym  kierunku i od tej chw ili w szelki 
ślad po niej zafinąl. Celem  uznania ją za 
zm arłą, w zyw a się o udzielenie o niej w ia­
dom ości tut. Sądowi. 6 19

Sąd o kręgo w y.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
N ajw ięk szy  konsum ent jaj. A n glja  u ch o­

dzi za najw iększego konsum enta jaj w  E u ro ­
pie. N iezależnie od k ra jo w ej p rod u kcji jaj, 
A n glja  rok  rocznie im portu je o lbrzym ie ilości 
ja j, za k tóre  płaci setki m iljonów  złotych. 
S ta ty sty k a  w ykazu je , iż w ostatnich trzech la­
tach w czasie od stycznia do listopada dow óz 
ja j do A n glji w y n o sił: w  1.929 r. 2 ,7 18 .9 8 1.12 0  
sztuk jaj, w  1928 r. 2,933 909.520 sztuk jaj, w 
19 2 7  r. 2,705.368.560 sztuk jaj. W artość o g ó l­
nego dow ozu jaj w yn osiła : w  1929  r.
682.152 .0S6  złotych , w  1928 r. 688.279.285 
z łotych , w  1927  r. 6 16 .6 3 1.5 6 2  zł. U d ział P o l­

ski w  dow ozie ja j do A n glji przedstaw iał się 
w tym  czasie jak  następuje: w  1929  r.
339.846.640 sztuk, za złotych  49 .030.154 , w 
1928 r. 297.950.880 sztuk, za zł. 51.974 .745, w
19 2 7  r .266.315.400 sztuk za zł. 64.818.286. 
W arto  zaznaczyć, iż w  dow ozie ja j do A n glji 
P o lska zajm ow ała w  19 2 7  roku  3 miejsce, w
1928 r. i w  1929  r. 5 miejsce. A n glja  stanow i 
doskonały ryn ek  zbytu  dla jaj z Polski należy 
jednak w y w o zić  jaja świeże dobrze segrego­
wane i starannie pakow ane. D o tego celu 
zm ierza praw ne unorm ow anie przez rząd w y ­
wozu jaj z Polski w p row adzone w  1929 roku .

G 1 e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czam y na stronie i-szej.

L w ó w , dnia 22 stycznia 1930.
N a  G iełdzie akcyjn ej tendencja niejedno­

lita, p rz y  dość ożyw ionem  usposobieniu. D o- 
la rów ka potaniała na zł. 7 1  w zględnie 70, 
natom iast akcje B anku  Polskiego podrożały  na 
183 .50 . Pozatem  n o tow ano : G azolina 26, C h o- 
d orów  15 1  — 152 , 8 prc. listy  zastawne dola­
row e A k c . Banku H ipotecznego 90— 91 prc. 

♦
D olar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8 .8 775 . 
W  transakcjach m iędzybankow ych pła­

cono za N o w y  Jo r k  8.89*70— 8.89*90, Lon dyn 
43-37‘ 5° — 4 3 4 °> Z u ry ch  172 .7 0 — 17 2 .3 1 ,  Praga 
26.36— 26.39, W iedeń 12 5 .3 5 — 125.4 5 , Berlin 
2 1 3 — 2 13 .10 ,  G dańsk 172 .2 0 — 173.4 0 , P aryż
3 5 — 3 5-05-

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 22 styczn ia 19 10  

Sytu acja  naogół bez zm iany.
T end encja u trzym ana, usposobienie słabe.

NOTOW ANIA -.WOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.J ocj

pszenica dw orska ex 1029 . . . 33 75 34*75
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 31*50 32'50
żyto jednol. ex 1929 .........................  19 25 19*75
żyto zbiorowe ex 1929 ....................  17 50 18*00
jęczm ień b ro w aro w y .........................—*— —' —
jęczm ień p rz e m ia ło w y ....................16’— 16^75
jęczm ień p a s te w n y ..............................—'— — ' —
owies małop. ex 1929 ....................  15 25 16'00
k u k u r u d z a ................................................. 23'50 24*50
ziem niaki p r z e m y s ł . .........................  3 '— 3*50
fasola biała • ................................... ....  6 0 — 75*—
fasola k o lo ro w a ..................... 35 -  45*—
fasola k r a s a ........................................  45*— 50*—
groch %  V ic to r ia ..............................  30*50 35*50
groch p o l n y ........................................ 23*50 24*50
b o b i k ....................................................... 24*— 25*—

1 d
wyka c z a r n a .......................................... 25*75
wyka s z a ra .......................................... 24* —
siano słodkie pras...................................8*50
słoma prasowana
h r e c z k a ................................................... 22*50
l e n .................................
łubin niebieski . . . 
rzepak ozimy ex 1929 
otręby żytnie . . . .  
otręby pszenne . . .
kasza hreczana 50 % poł................. 46*—
kasza jaglaua 
kasza jęczmienna . . . . . . .  35*
pęcak . . 
proso kraj
makuchy ln ia n e ................................. 40 —
mak n ieb iesk i......................................140
mak s iw y ......................................
koniczyna czerw, natur. . .

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1929 .
pszenica zbiorow a............................ 34*< 0
żyto jednol. ex 1929
żyto zbiorow e.......................................... 2ll*00
jęczmień przemiał...............................18 25
owies mał. ex 1929 . . . 
mąka pszenna 65% . . . 
mąka żytnia typ urzędowy
otręby ż y tn ie ........................
otręby p szen n e ...................

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 22 stycznia 1930 

Dolary St. Ziedn. 8*87*00 8*90 CO

25*75 26 75
24 — 25*—

8*50 9*50
5*— 6*—

22*50 23*50
65* — 67 —
20- 21 —

11* - 11 50
13 — 13*50
46 — 48*—

3 5 * - 36*—
3 3 * - 34*—
26*75 27*75
40*— 41*—

140 — 150* -
110- 120*—
120 — 130 —

złotych
od do

36*25 37*25
344-0 3 5 (0
21*75 22*25
20*00 2050
18*25 19*
17*75 18*50
61*00 6200
37 — .38*—
11*50 14 —
13*50 12*60

Franki francuskie 34*88*50 34*97
Belgja
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy lork
Paryż
Praga
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń
Włochy

124*15 00 124*46 0“ 
358*4300 359*33
238 33*00 238*98*00 

43*38*50 4.1*49*00 
8*98*08 8*91*08

35*02*06) 35*11*00 
26*37 25 26*44*00 

172*30 00 172 73 00 
239*30*00 239*90*00 
125*39*00 125 70 00 
46-68*00 46*80-00

8-S6 00 
35*80 

123*84-00 
357-53 

237*78-00 
43-28 00 
3*87-08 

34*93 CO 
26*30 50 

171*87 00 
238-70 Oo 
125 08 00 
46*56 00

| 5%  pożyczka konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*50 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 80*50 
dolarówka 72 CO 69*0 1 70*00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gusp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 stycznia 1930

Bank Dysk. 125*00 Modrzejów 16*60
Bank Handl. 117*00 Ostrowiec B. 66 00
Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachowice 10 50
Bank Polski 186 CO Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 
Siła i świetło

60*00 Zieleniewski 60*00
9000 Zawiercie 1050

Spiess 98*00 Haberbnsch 104*50
Warsz. cuk. 26*50 Borkowski 06 2*.
Węgiel 50*60 Bank Malop. 27*00
Cegielski 49*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Ran 27*00 Rudzki 28*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21*00
Firlej 31*60 Wysoka 235*25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 22

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopeuhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

169*47 00 
124*09*00 
4*21*37*5 

189*70 
34*53 00 
37*12*50 
70*09*25 
2785*25 
20 98 25 
79*79 00 

137*05*00 
01-08 
1*05 5

Dunaj S. Adria 92 55 
Bankverein 21*25 
Bodenkredit 94*00 
Kreditanstalt 51 00 
Hipoteczny 70*50 
Kompas 12*10
Landerbank 27 25 
Unionbank —*— 
Koiej półn. 10*23 50

stycznia 1930 
Czerniowee 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hiit.
Poldi Hiitten
Pragę r Eisen
Runa
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fan to
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

19 00 
25*95 

261 00 
95 50 

10/00 
3625 

849*50 
171 00 
434*50 
105 60 
372*50 

14 25 
13 10 
50 00 

107*75 
4*24 
4 25  

31 25 
28*00 
1000

0*15

U R Z Ą D  C E L N Y  W E  L W O W IE .
L . 633/1930/
O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .

W  dniu 6 lutego 1930  i w  dnie następne 
o godzinie 10  rano odbyw ać się będzie publicz­
na licytacja  w m agazynach K o le jow o-celnych  
w e L w o w ie  na dw orcu  ko le jo w ym  1 w  m aga­
zynach Pow szechnych D om ów  Składow ych , 
ul. B łonie Jan o w sk ie  —  zagran icznych  posy­
łek k o le jow ych  zalegających w  tych  m aga­
zynach, a n ieodebranych w  przepisanym  te r­
m inie.

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem publicznego przetargu w yk u p ili tow ar, 
albow iem  w dniu licytacji tracą stron y praw o 
dysponow ania posyłkam i.

N a  w ypad ek , gd yb y p rzy  pow yższej lic y ­
tacji nie osiągnięto ceny w yw oław czej, odbę­
dzie się druga licytacja  14-go  dnia po zakoń­
czeniu pierwszej o godz. 10  rano, t. j. 20 lu­
tego 1930.

P rz y  tej licytacii zostaną sprzedane także 
posyłk i, na k tóre  strona uzyskała pozw olenie 
na cofnięcie za granicę, a pozw olenia tego w 
term inie 14 -d n io w ym  pic w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z pow odu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C el m ogą być w n o­
szone do U rzędu Celnego w ciągu dni siedmiu 
po  uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym  
upływ ie tego czasokresu licytacja  staje się 
praw om ocną. 585-3

L w ó w , dnia 2 1  stycznia 1930.
(— ) Inż. Bieliński.

K ierow n ik  U rzędu.

Z G U B IO N E  DOKUMENT A.
Z G U B IO N O  indeks (W ydział praw ) U n iw er­

sytetu  Jagiellońskiego  w  K rak o w ie  na na­
zw isko W ilhelm  Hessel. Łask aw y znalazca 
zechce zw ró cić  za w ynagrodzeniem  pod 
adresem : Schenker, K rak ó w , W rzesińska 9.

650

Magistrat król. woln.m. Drohobycza
L. W. I. 141/30

W Drohobyczu dnia 20 stycznia 1930

Konkurs.
Magistrat król. woln. miasta Drohobycza 

rozpisuje konkurs

oa
z uposażeniem grupy VIII szczebla a) urzęd­
ników państwowych i 10%, dodatkiem ko­

munalnym.
Do podania należy dołączyć :

1. Metrykę urodzenia (nieprzekroczony 
40 rok życia).

2. Dowód obywatelstwa polskiego.
3. Dyplom lekarski.
1. Dowody specjalnej kwalifikacji na le­

karza szkolnego 
5. Życiorys własnoręcznie pisany.
lermin wnoszenia podań do dnia 5 lu­

tego 1930. Posada zostanie nadaną prowi­
zorycznie, na jeden rok, poczem może na­
stąpić stabilizacja

Burmitrzs :
Inż. L. REUTT w. r.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  członków  „ K a f-  
T e a “ , spółdzielni z ogr. odp. w likw idacji 
odbędzie się 9 lutego 1930  o 1 1  przedpol. 
w lokalu  likw idatora Jó z e fa  Sch orra , Szpi­
ta lna 2 1 .  Porządek dzien ny: 1) Spraw ozdanie 
likw idatora z czynności od 1 lutego 19 2 7  d o  
9 lutego 1930 . 2) Zatw ierd zenie bilansu, oraz 
rozdział strat i zyskó w . 3) W ykreślenie 
spółdzielni z rejestru  handlow ego. 6 51

RENE PUJOL.

Przedruk wzbroniony!

18)

s. O. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

N a  stole w  glinianej m iseczce, R ita  
zobaczyła szczyptę jakiejś sproszkow a­
nej, szarej substancji. B y ło  jej m oże ze 
dw adzieścia m aleńkich  ziarnek.

— W idzisz to , R itk o ?  W iesz, co 
to jest? O czyw iście nie wiesz. Je st to 
m ateriał w yb u ch o w y o o lbrzym iej sile, 
bardzo o d p o rn y  i nie w yb u ch ający  n a­
w et od uderzenia. A b y  uzyskać w y ­
buch, trzeba m iec zapłon i lont B ick- 
forda. A le tv  oczyw iście nie wiesz, co 
to jest lont B ick fo rd a ?  N ic  nie szko­
dzi. P rzyp atrz  się dobrze tvm  ziaren­
k o m  i nic się nie b ó j, niema żadnego 
niebezpieczeństw a. Będziesz św iadkiem  
niebyw ałego eksperym entu.

O durzona tym  potokiem  słów . R i ­
ta stała n ieruchom o p rzy  stole. U s ły ­
szała znów  głos o jca z drugiego po­
koju.

—  U w aga, R itk o ! C z y  patrzysz? 
N ie  odw racaj się, zaczynam ...

W  miseczce b łysło  silne św iatło  i 
zgasło. T rw a ło  to zaledw ie część se­
ku n d y . N a  dnie spodka nie zostało śla­
du proszku.

K apitan  w padł z pow rotem  do po­
k o ju  i poch ylił się nad stołem :

— Z w yc ięstw o ! —  ryczał. —  
cięstw o. B y ł w yb u ch ! W idziałaś R i t ­
ko , w idziałaś?

Pociągnął ją dokoła stołu w szalo­
n ym  tańcu, aż zdyszany i zasapany

rzucił się na fotel, m ów iąc p rzeryw a­
nym  od zm ęczenia głosem :

—  O d tej ch w ili, R itk o , zaczyna 
się nowa era h istorji ludów ...

V III .

K O S Z Y K A R Z E .

—  N ie  jesz, C h ap o tard ? Masz 
przecież zw yk le  doskonały apetyt, a 
ten pasztet z gęsiny jest w p rost cudo­
w ny...

—  Jestem  ch ory , naczelniku —  od­
pow iedział m ru kliw ie C h ap otard  —  
jest mi coraz gorzej.

—  C ierp isz na żołądek? T y ?  Posą­
dzałem  cię, że z  łatw ością t ra w is : k a ­
m ienie, a ty  chorujesz...

C h ap otard  w skazał palcem  głowę.
C ierp ię  tu... Z  głow ą niedobrze. 

C z y  pan w ie, że m am y dziś dw udzie - 
ty  trzeci paźd ziern ika?

—  O w szem , cóż w  tem  n iezw ykłe­
go, że dziś m am y dw udziestego trz e ­
ciego października?

— I to pana nie przeraża? N ie  od­
kry liśm y n ic ? ... naw et żadnego ś la d u .. 
Zaczynam  nabierać w strętu  do tego 
w szystkiego. R ozum iem  ieszcze duże. 
m iasto... Z ręczn y  zbrodniarz ma ty ­
siąc sposobów  ukrycia  się. A le  tu ta j?  
K p ią  już z nas, naczelniku. G iv ra c  i 
d o k tó r G arbet na pew no używ ają  
sobie na nas.

C hapotard  w yrażał m niej w ięcej m y­
śli swego szefa, lecz T h eyen in  u k ryw a ł 
jak m ógł zniechęcenie. Jeśli nie w rócił 
dotychczas* do  T u lu zy , gdzie czekały 
na niego m niej skom plikow ane spra­
w y , to  ty lk o  dlatego, że był pew n y, 
iż z ło czyń cy  znajdow ali się w  oko licy .

F ab ryk a  ch loru  była  przedm iotem  
jego obserw acji, ustaw icznej i b e z ­
ow ocnej. N it  o d k ry ł tam nic podejrza­
nego. M otocyklista , o k tó rym  w spo­
m inał V a lłe , był poprostu  syn m pie­
karza z Saint-G irons, k tó ry  w ym yk a ł 
się z koszar do narzeczonej.

—  A  jednak — rzek ł z zaciętością 
T h eyen in  —  oni są tutaj. N a pew no są.

—  N ie  podzielam  pańskiego zda 
nia. naczelniku.

—  A leż tak, m ój d ro g i! Pom yślno 
ty lk o : trzyk ro tn ie  piszą ostrzeżenia
dla paryskich  tu rystó w  i odnoszą je 
sam i... O t i t n i  raz p rzyb ija j *, pa ner 
sztyletem  do poduszki inżyniera.

—  T o  nic dziw nego, naczelniku. 
B ard zo  m ożliw e, że to  Sam V alle  w y  
m yślił, aby uspraw iedliw ić sw oją u- 
cieczkę. N ik t  nie m ógł w ejść do jego 
pokoju .

—  Pow iedz raczej, że nie w iem y, 
jakim  sposobem  m ógł w ejść

—  A n i przez drzw i, ani przez o- 
kno..., a w ięc nie b y ło  tego wcale.

—  D obrze, a strzały  z rew olw eru , 
którem i zasypano ich w  Santan- 
drea, a napad, k tórego  sam się stałeś 
o fia rą?

—  N o  tak, to  b y ło  —  ustąpił C h a ­
potard.

— A  ostrzeżenie przez rad jo ?
— T o  już m niej p ew n e.. Z a sad n i­

czo w ątpię w e w szystko , czego sam 
nie stw ierdziłem . T o  pan m nie nau­
czy ł nie u fać n ikom u.

—  A le  n igd y nie uczyłem  cię za­
przeczania o cz yw istym  fak to m  w  w y ­
padku, gdy ich nie m ożesz zrozum ieć. 
G ło w a  do g ó ry , s ta ry ! Z w vo iestw o  iest 
kw estją  naszej w ytrzym ało śc i. N ie  p o­

dejrzew am  dotychczas nikogo, pozna­
łem  za to  m iasteczko i okolicę tak d o­
kładnie, że nic nie u jdzie m ojej uwagi. 
Z obaczysz, będziem y górą!

—  Jeśli pan jest tego pew ny, to 
zacznę i ja w ierzyć w pow odzenie. D o ­
kąd dziś pójdziem y?

—  D o kąd  chcesz.
—  Jeśli to ma zależeć o d e m n i., to  

w o lałb ym  nie chodzić nigdzie, a za­
grać z panem w  p arty jk ę  » E carte* . 
Skutek d opraw dy będzie ten sam , a 
oszczędzim y sobie zm ęczenia.

T h eyen in  źreb ił ruch zn iecierp li­
wienia.

—  Jesteś nieznośny, C hapotard . 
Zapom inasz, że to nie są żarty.

— A  w ięc dobrze, pójdę, dokąd 
pan zechce.

— C h o d źm y w  stronę R o ą u e io rt .
Szli w  m ilczeniu, gdyż C hapotard

nie przestaw ał się dąsać. Po  k ilku  
dniach sloty i deszczu ukazało się 
słońce. B y ło  przyjem nie iść w czystem  
pogodnem  pow ietrzu , w yciągn iętym  
krokiem , po dobrej drodze. O baj m ęż­
czyźn i m inęli Santandrea, nie rzu ciw ­
szy naw et okiem  na ru iny zam ku, i 
w ychodzili w łaśnie z M azeres, gdv 
w ark o t m otoru  zw rócił ich uwagę. 
Zadarli w  górę g łow y i zobaczyli aero­
plan szybu jący  na dużej w ysokości.

—  T o  nie ten sam , co w ted y  — 
rzek ł C h apotard . —  T am ten  był 
m niejszy.

—  C iekaw  jestem , dokąd lec i?
W  tejże chw ili sam olot zatoczył 

duże półkole. Policjanci przestali go 
jednak śledzić, zajęci n o w ym  w id o ­
kiem , k tó ry  przyciągn ął ich uw agę.

(C. d. n.)

C e n a  o g ł o s z e ń !  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadaałanem 
i nekrologji 4 0  g r .J  w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski,ba stronicach tekstowych 6 0  firr.J po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  

Jrobne ogłoszenia za słowo 1 0  łrr, 1 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cal» strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .,  tekstowa 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0 z ł.
O roszenia t a h a b r y c s M  c y f r o w e  W /„, zamiejscowe 30% droższe.

js-i ^Drukarnia Poi»ka«( Lwów, uL Chorążczyzay 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem ,Władysława Germana. Należytcdc pocztowa opłacona ryczałtem.


